
Z sesji MRN w Jaworze

• Realizacja miejskiego planu 
i budżetu

• Plan porządkowania miasta
NA PIERWSZEJ w tym  roku sesji M iejskiej Rady Narodowej omó­

wiono realizację planu społeczno-gospodarczego i budżetu w 1985 r., 
podsumowano prace porządkowe w mieście oraz przyjęto program 
porządkowania na ten rok. Naczelnik m iasta poinformował także 
o działalności Urzędu Miejskiego w ostatnim okresie.

W sesji MRN uczestniczyli: 
przewodniczący Wojewódzkiej Ra­
dy Narodowej EUGENIUSZ BAR- 
CZYŃSKI i pełnomocnik wojewo­
dy JAN SZARY. Na wstępie ob­
rad naczelnikowi m iasta JANO­
WI BIAŁKOWI i WŁADYSŁA­
WOWI WOJTKOWIAKOWI w rę­
czono medale Zasłużony Działacz 
Rad Narodowych Województwa 
Legnickiego.

Następnie naczelnik m iasta o- 
mówił realizację rocznego planu 
i budżetu MRN. Kilka dziedzin 
wykazuje nadal tendencję spad­
kową. Mimo zwiększenia przyro­
stu naturalnego, spadł wskaźnik 
zatrudnienia. Największe braki 
kadrowe w ystępują w ZKiMR 
oraz w FWM. Spośród 390 absol­
wentów szkół ponadpodstawowych 
tylko 104 podjęło pracę w jawor­
skich zakładach. Jest w nich o- 
becnie ponad 2 tys. wolnych 
miejsc pracy.

W przemyśle większość zakła­
dów wykonała swoje roczne pla­
ny. Tylko trzem przedsiębior­
stwom nie udało się ich zreali­
zować. Pozostałe przekroczyły 
plan od 1,6 proc. w Spółdzielni 
Transportu Wiejskiego do 30,6 
proc. w  OZTiMD. Ogółem plan 
roczny został przekroczony o 5,1 
proc. natomiast w porównaniu z 
rokiem ubiegłym sprzedaż wzro­
sła o 8,4 proc. Eksport wykona­
no tylko w 77,6 proc. chociaż w 
porównaniu z 1984 rokiem dyna­
mika wzrosła o 7,4 proc.

Wysokie wyniki uzyskano w 
rolnictwie indywidualnym mimo 
stale zmniejszającej się powierz­
chni gruntów ornych. W produk­
cji 4 zbóż uzyskano 47 q z ha, 
rzepaku 28, buraków cukrowych 
363, a ziemniaków 220 q z ha. 
Podobne wyniki osiągnęła rów­
nież Rolnicza Spółdzielnia P ro­
dukcyjna. Nieco gorzej natomiast

wypadł PGR: zboża — 38,7 q z 
ha, rzepaku — 25,7 q z ha i bu­
raków  cukrowych — 297 q z ha.

Plan sprzedaży wykonały także 
handel i usługi. Najlepiej wypa­
dła filia WPHW w Jaworze, o- 
siągając 11-procentowe przekro­
czenie planu i ponad 20%> dyna­
miki. Zadania przekroczyły tak ­
że PSS „Społem” i WZGS. Nie 
zrealizowano natom iast planu in­
westycji. Uruchomienie w  paw i­
lonie w osiedlu Piastowskim pla­
cówki gastronomicznej i zakładu 
fryzjerskiego przesunięto na ko­
niec I kw artału 1986 r. Z braku 
środków finansowych PSS nie 
przystąpiła do budowy pawilonu 
w osiedlu Księcia Bolka. Nie 
zmodernizowała także piekarni 
n r  1 przy ul. Limanowskiego. 
Wojewódzka Spółdzielnia Ogrod- 
niczo-Pszczelarska uruchomiła we 
wrześniu ubiegłego roku w bu­
dynku byłej rzeźni Zakład Prze­
tw órstw a Owocowo-Warzywnego.

Znacznie przekroczono plan bu­
downictwa mieszkaniowego, od­
dając łącznie o 38 mieszkań wię-
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Zakładowa Konferencja PZPR

Nasz głos w tworzoniu 
programu Partii

?7 MARCA w sali konferencyjnej Klubu Technika odbyła się 
Przedzjazdowa Konferencja PZPR. Uczestniczyło w niej 56 delegatów 
z Oddziałowych Organizacji Partyjnych. Wśród zaproszonych gości 
znaleźli się: sekretarz Komitetu Wojewódzkiego JERZY RADZIO, 
I sekretarz KM PZPR JANUSZ AGDAN, naczelnik m iasta JAN BIA­
ŁEK, delegat na IX  Zjazd, dyrektor Zrzeszenia „Agromet” ALEK­
SANDER PRUSZKOWSKI, przewodniczący Zarządu Miejskiego ZSMP 
JERZY WOJDA oraz przedstawiciele władz społeczno-administra- 
cyjnych i politycznych ZKiMR. Konferencji przewodniczył I  sekre­
tarz KZ PZPR ADAM SAWICKI.

Referat KZ PZPR pod tytułem  
„Nasz głos w  tworzeniu progra­
mu partii — naszym udziałem w 
kampanii przedzjazdowej” wygło­
sił Adam Sawicki. Zawierał on 
relację z rozmów indywidual­
nych z członkami partii. Przewi­
jały się w nich głosy dotyczące 
realizacji przyjętego na IX Zjeź- 
dzie programu i aktualnej sytua­
cji kraju. Stwierdzono, że obecny 
stan naszej gospodarki odbiega 
od założeń przyjętych jako cel 
reformy gospodarczej. Podkreślo­
no słabość polskiego rolnictwa, 
rozdrobnienie gospodarstw i ich 
różnorodność produkcyjną. Wska­
zano na zbiurokratyzowanie sy­
stemu kontroli, która pozwala na

nieuczciwe gromadzenie nieuza­
sadnionych zysków: „Co z tego, 
że mamy dobre ustawy, skoro 
nie są one neleżycie respektowa­
ne i stosowane w praktyce. W 
wielu sferach życia decydują 
znajomości i układy. Za mało 
robotników znajduje się we w ła­
dzach partyjnych. Należy przy­
jąć zasadę, że jeżeli stanowią oni 
60 procent organizacji podstawo­
wej, to tylu powinno być (pro­
centowo) członkami egzekutywy.” 
Niejednokrotnie podkreślano ko­
nieczność zaktywizowania te; 
grupy członków partii, umocnie­
nia jej trzonu robotniczego.

Podkreślono również rolę mło­
dzieży i zadania stawiane przed

kadrą nauczycielską: „Ważne jest 
nie tylko wychowywanie młode­
go pokolenia w szkołach, ale i 
rola, jaką powinien spełniać dom 
rodzinny”. Młodzież nie ma gdzie 
spędzać wolnego czasu, nie ist­
nieją już tró jk i klasowe, których 
zadaniem było kontrolowanie za­
chowania się uczniów w m iej­
scach publicznych. Należałoby po­
wrócić do tej formy. Sprawą 
często poruszaną przez członków 
partii był zbyt wyrobów ZKiMR: 
„Dlaczego dopuszczono do takiej 
sytuacji, przecież można było 
przewidzieć, że nastąpi nasyce­
nie rynku naszymi wyrobami? 
Dlaczego nie uruchomiono pro­
dukcji nowych maszyn rolni­
czych?” W referacie I sekretarz 
podniósł kwestię wykorzystania 
ośrodków wypoczynkowych. Przez 
wiele miesięcy stoją puste, a 
przecież można organizować do 
nich wyjazdy sobotnio-niedzielne.

Po refreracie przystąpiono do 
przedstawienia kandydatów na 
delegatów na konferencję m iej­
ską PZPR. Zgłoszono 32 kandy­
datury. .

W dyskusji zabrało głos dzie­
sięciu przedstawicieli organizacji 
oddziałowych. Jako pierwszy wy­
powiedział się sekretarz OOP 
ANDRZEJ KOWALCZYK. Mó­
wił on o realizowaniu w zakła­
dzie rządowego program u oszczę­
dności i racjonalizacji. O ile wy­
nalazczość stoi na dość wysokim 
poziomie, podobnie jak oszczęd­
ność paliw, to ciągle jeszcze od- 

cd. na str. 4
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Zakładów Kuzienniczych 
i Maszyn Rolniczych w Jaworze 
Nr 4(104) Rok XIII 
Kwiecień 1986 rok

Oferta dla absolwentów
szkół podstawowych

W ROKU SZKOLNYM 1986/87 
w Zespole Szkół Zawodowych 
ZKiMR zostaną uruchomione 
cztery typy szkół. Powstałe w 
ubiegłym roku 3-letnie Techni­
kum Mechaniczne, przyjmujące 
absolwentów zasadniczych szkół 
zawodowych, kształcić będzie 
młodzież na  ślusarzy, tokarzy, 
frezerów, wytaczarzy i szlifierzy 
metali. W arunkiem przyjęcia do 
technikum jest zdanie egzaminów 
wstępnych.

Bez egzaminów wstępnych moż­
na podjąć naukę w 3-letniej Za­
sadniczej Szkole Zawodowej. Ilość 
kierunków kształcenia wzbogaco­
na została w porównaniu w ubie­
głym rokiem o dwie specjalności. 
Można tu  więc zdobyć zawód to ­
karza, mechanika maszyn i urzą­
dzeń przemysłowych, frezera, a 
także operatora urządzeń do ob­
róbki plastycznej i ślusarza-spa- 
wacza. W czasie nauki ucznio­
wie otrzymują wynagrodzenie: W 
pierwszym roku wynosi ono 2,5 
tys. zł, a w następnych 2950 i 3750 
zł miesięcznie. Ci natomiast, któ­
rzy nie opuszczają zajęć i nie 
m ają kłopotów z nauką, otrzymu­
ją dodatkowo 20-procentową pre­
mię, wynoszącą, w  zależności od 
roku kształcenia, od 500 do 750 
złotych. Uczniowie otrzymują tak ­
że m undurek szkolny — spodnie 
i bluzę, odzież roboczą, w a cza­
sie nauki mogą zdobyć również 
samochodowe prawo jazdy.

W zespole działa także Zasad­
nicza Szkoła Zawodowa dla Do­

rosłych. Nauka trw a  tu  dwa la­
ta  i prowadzona jest w  dwóch 
specjalnościach — tokarza i fre ­
zera. Z myślą o tych, którzy chcą 
zdobyć średnie wykształcenie, od 
przyszłego roku uruchomione zo­
stanie trzyletnie Technikum Me­
chaniczne dla Pracujących o spe­
cjalności — obróbka plastyczna.

Przyzakładowa szkoła ZKiMR 
mieści się w nowym budynku, 
wyposażonym w  nowoczesne u- 
rządzenia i pomoce naukowe. Na 
miejscu znajdują się w arsztaty 
szkolne, a zakładowe ambulato­
rium  zapewnia fachową opiekę 
zdrowotną. Uczniowie traktow ani 
są jak pracownicy młodociani, 
korzystają więc ze wszystkich 
świadczeń socjalnych. Uczestniczą 
w obozach organizowanych w za­
kładowych ośrodkach nad jezio­
rem Głębokie, w Grzybowie lub 
w Rowach nad morzem. Młodzież 
z zespołu szkół może również 
brać udział w zajęciach sekcji 
działających przy Klubie Tech­
nika. Trzeba dodać, że kilka z 
nich ma spore osiągnięcia. Mo­
delarze posiadają w  swoim do­
robku kilka tytułów wicemistrzów 
Polski, a Amatorski Klub Filmo­
wy „Jawornik” corocznie zdobywa 
wiele nagród na przeglądach 
twórczości filmowej. Poza tym 
przy Klubie Technika działa sek­
cja taneczna i Dyskusyjny Klub 
Filmowy. Ci, którzy interesują 
się piłką nożną, m ają możliwość 
doskonalenia swoich umiejętności 
w Klubie Sportowym „Kuźnia”.

7 i 8 m aja odbędzie się w szko­
le wojewódzki konkurs na na j­
sprawniejszego ucznia w zawo­
dzie ślusarza i tokarza. Impreza 
ta  umożliwi zwiedzenie szkoły i 
zapoznanie się z istniejącymi w 
niej warunkami.
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cej. Poprawiła się także jakość 
oddawanych przez JPB mieszkań. 
Nie oddano natomiast do użytku 
przychodni w osiedlu Piastow­
skim. Ostateczny term in zakoń­
czenia prac ustalono na czerwiec 
bieżącego roku. W stu procen­
tach wykonano plan remontów 
kapitalnych i profilaktycznych, 
prowadzonych przez PGKiM.

Przyjęty w roku ubiegłym bud­
żet MRN wynosił 349 543 tys. zł. 
W ciągu roku wzrósł on o 180 057 
tys. zł. Zamknął się więc kwo­
tą 529 600 tys. zł. Zwiększenia 
nastąpiły między innymi w bu­
downictwie o 23 min i w gospo­
darce komunalnej o 147,7 min zł.

Plan kompleksowego porządko­
wania m iasta zakładał remont 
generalny 10 budynków oraz pra­
wie dwa tysiące remontów bieżą­
cych i drobnych napraw. Plan 
wykonano, a w drobnych napra­
wach przekroczono. Wyremonto­
wano także 20 prywatnych do­
mów mieszkalnych, uporządkowa­
no 68 posesji, w tym 26 państwo­
wych, zasadzono 3 tys. drzewek 
i ponad 18 tys. krzewów, zmo­
dernizowano 74 placówki handlo­
we. Nie udało się natomiast na­
prawić wszystkich dachów i po­
malować zaplanowanych klatek 
schodowych.
REALlzacja miejskiego planu i

Projekt porządkowania m iasta 
na ten  rok obejmuje między in­
nymi remont kapitalny 10 budyn­
ków, rem onty bieżące^ 124 miesz­
kań, odnowienie elewacji 19 do­
mów, remont 8 budynków oświa­
towych, zasadzenie 6 tys. krze­
wów i 2 tys. drzewek, remonty 
i naprawy dróg i chodników, 
przygotowanie do sezonu obiekr 
tów sportowo-rekreacyjnych oraz 
kontynuowanie prac na kanale 
„Młynówki”. W tych działaniach 
zaplanowano też wykonanie prać 
społecznych o wartości 5 min zł.

Radni Miejskiej Rady Narodom 
wej jednogłośnie zatwierdzili u- 
chwały dotyczące porządkowania 
miasta i sprawozdania z wykona­
nia planu rocznego i budżetu za 
1985 r. Wyrazili także zgodę na 
zgłoszenie Jaw ora do konkursu 
o ty tu ł „Mistrza Gospodarności”, 
Radni zatwierdzili ponadto fun­
dusz rozwoju kultury ńa ten rok.

W interpelacjach i zapytaniach 
radnych poruszono sprawę otwar­
cia w mieście sklepu ze środka­
mi ochrony roślin. Naczelnik od­
powiedział, że takie działania zo­
stały już podjęte. Niestety, nie 
można podać jeszcze term inu u- 
ruchomienia tej placówki, gdyż 

, centrala, której podlegają tego 
typu sklepy, nie jest zaintereso­
wana jego otwarciem. Radny 
MARIAN BORUN zaproponował

ustalenie limitów odznaczeń Za­
służony dla Miasta Jaw ora” na 
obchody świąt poszczególnych za­
kładów pracy i grup zawodo­
wych. Poruszono także sprawę 
odpłatności za gaz. Dotychczas 
mieszkańcy nowego osiedla mie­
szkaniowego płacą jednakowe 
stawki bez względu na liczbę o- 
sób mieszkających w danym lo­
kalu. Kolejna sprawa związana 
była z przeciągającym się remon­
tem drogi dojazdowej do ulicy 
Chemików. Obecnie jest ona roz- 
szanie się po niej pojazdów me­
chanicznych. Odpowiadając na te 
pytania Jan  Białek stwierdził, że 
pomiędzy mieszkańcami tej uli­
cy a Urzędem Miasta zawarto u- 
mowę. Władze zobowiązały się do 
założenia nowej instalacji wodo­
ciągowej, a mieszkajcy do wyko­
nania prac porządkowych. Prace 
ziemne zostały zakończone, ale 
rady blokowe nie wywiązały się 
z wcześniejszych zobowiązań.

Sprawę odpłatności za gaz już 
poruszano, ale podejmie się jesz­
cze kroki w celu uregulowania 
tego zagadnienia. Władze zasta­
nowią się także nad możliwością 
rozplakatowania informacji o 
przebiegu sesji MRN, aby każdy 
mieszkaniec mógł zapoznać się 
z poruszanymi na posiedzeniach 
zagadnieniami.

(k)

kronika

#  — P o d o b n ie  ja k  w  la ta c h  u b ie ­
g łych , p rz y s tą p io n o  w  ZKiM R do o r­
gan izo w an ia  g ie łd  pom ysłów . P rz e d ­
sta w io n e  w n io sk i o cen ian e  b ęd ą  przez 
Z espół O ceny  P om ysłów . P rz ew o d n i­
czącym  zespo łu  je s t  W ACŁAW  ASŁA - 
M O W IC2, a  s e k re ta rz e m  BA R BA R A  
MAREK.

#  — W zw iązk u  z o d e jśc iem  z za ­
k ła d u  M ICH AŁA JA K U BO W A , na  
s ta n o w isk o  k ie ro w n ik a  se k c ji in w e n ­
ta ry z a c ji  c iąg łe j pow o łan o  JA N IN Ę  
ZA JĄ C , p ra c u ją c ą  d o ty ch czas  w  D zia ­
le  K adr.

w o d n icząc y m  k o m isji zo s ta ł M A RIA N  
BORUN, zas tęp cą  M ICH A Ł ILN IC K I, 
s e k re ta rz e m  D A N IEL A  CIEŚLA . W 
sk ła d  zespo łu  w eszli poza ty m : EU ­
G EN IU SZ GO RA N O W SK I, W ŁO D ZI­
M IERZ K A R LIŃ SK I, TEODOR D A - 
DA S, W IESŁA W  K U R D EK , JER ZY  
W IŚN IE W SK I o raz  JA N  O K IŃ SK I j a ­
k o  członkow ie.

®  — P o w o łan o  sk ła d  k o m is ji p o je ­
d n aw cze j. W eszli do  n ie j p rz e d s ta w i­
cie le  R a d y  P ra co w n icze j — SZC ZE­
PA N  BOCHOW  LESŁA W  SZLA CH - 
TER i ROM AN D U SZEŃ K O  oraz 
zw iązków  zaw odow ych  — JU L IA N  
ŚCIA N A , JA N  GUL, JÓ Z E F P A Ź ­
D ZIO R i A N D R ZE J C H LIN O W SK I.

■  — P rzew o d n iczącą  k o m isji ds. k u l­
tu r y  p rz y  n o w y m  .zarządzie  zw iązków  
zaw odow ych  zo sta ła  IR EN A  GUT, a 
cz łonkam i: M A REK  Z IE L IŃ SK I, EL­
ŻB IETA  PA ŹD ZIO R  i  M A RIA  W ŁO­
DARCZYK.

•  ,— K o m isja  so c ja ln a  d zia ła  w  n a ­
s tę p u ją c y m  sk ła d z ie : LESZEK  N O ­
W A K  — przew o d n iczący , D A N IELA  
REK TO R EK -H U R A S, JER ZY  P O ­
PŁA W SK I i  ZB IG N IEW  Ł A PIN  — 
członkow ie.

9  — P rz ew o d n iczącą  k o m is ji ds. k o ­
b ie t zo s ta ła  W AN D A  SOSNOW SKA, 
a  k o m isją  ds. k u l tu ry  i w y p o czy n k u  
so b o tn io -n ied z ie ln eg o  k ie ru je  JER ZY  
K O W ALSKI.

•  — U a k tu a ln io n o  sk ła d  k o m is ji do 
sp ra w  zabezp ieczen ia  z ak ład u . P rz e -

Dyrekcja ZKiMR ogłasza 
P R Z E T A R G

dla zespołów gospodarczych na remont pojemników. 
Zespoły gospodarcze — najlepiej 3-osobowe — 

powinny składać propozycje w Dziale Gospodarki 
Materiałowej. Szczegółowych informacji udziela 

kierownik działu WIESŁAW KURDEK

Przedzfazdowa 
kronika partyfna
•  Przez cały miesiąc odbywały 
się zebrania Odziałowych Orga­
nizacji Partyjnych. Poświęcono je 
Omówieniu i podsumowaniu dy­
skusji nad programem partii. Wy­
brano także 59 delegatów na Za­
kładową Konferencję Partyjną.
•  13 m arca odbyła się narada 
pierwszych sekretarzy OOP na te­
m at podsumowania dyskusji nad 
projektem programu PZPR. Oce­
niono także zebrania wyborcze de> 
legatów na konferencję zakłado­
wą.
•  14 m arca obradowała Egzeku­
tywa KZ PZPR. Tematem posie­
dzenia było omówienie założeń 
polityczno-organizacyjnych przed 
Zakładową Konferencję Partyjną 
W posiedzeniu uczestniczyli: dy­
rektor ZKiMR MARIAN NA­
WROCKI, przewodniczący NSZZ 
Pracowników ZKiMR ANTONI 
PRZYBYSZEWSKI oraz przewo­
dniczący Rady Pracowniczej KA­

ZIMIERZ GRZĄDZIEL. Przewo­
dniczył I sekretarz KZ PZPR A- 
DAM SAWICKI.

#  27 marca odbyła się Zakłado­
wa Przedzjazdowa Konferencja 
Partyjna, podczas której w ybra­
no 32 delegatów na konferencję 
miejską. Zostali nimi:Janusz Ag- 
dan, Andrzej Bieńkowski, Stani­
sław Błażewski, Eugeniusz Cezar 
Eugeniusz Gancarz, Julian G an­
carz, Ignacy Gołębiewicz, Micha; 
Janczewski, Władysław Karliń- 
ski, Adolf Kawecki, Mieczysław 
Kopeć, Andrzej Kowalczyk, M a­
rian Nawrocki, Natalia Oryl, Eu­
geniusz Pabisiak, Ryszard Pawe­
łek, Jan  Pączek, Jerzy Popławski 
Ryszard Rybczyński, Adam Sa­
wicki, Jurgen Sossna, Roman Stę­
pień, Jerzy Todos, Edward Wal- 
czuk, Władysław Wojciechów, Da­
nuta Wośtak i Władysława Zie­
lińska.

Związkowe 
Rady WydziałoweWyjaśnienie f

W poprzednim numerze „Prze­
glądu Fabrycznego” zamieściliśmy 
tekst zatytułowany „Wypożyczone 
do prywatnego użytku”, w któ- 
tle przedstawiona została gospo­
darka narzędziami w przedsię­
biorstwie. Wraz z tekstem opu­
blikowaliśmy zdjęcie, przedsta­
wiające pracownicę wypożyczalni 
Stefanię Jackiewicz. Brak stosow­
nego podpisu pod zdjęciem stał 
się bezpośrednią przyczyną nie­
porozumienia, polegającego na 
tym,, że obecna na zdjęciu p. Jac­
kiewicz wszystkie krytyczne u- 
wagi odebrała jako skierowane 
pod własnym adresem. Wprawdzie 
treść tekstu nie upoważnia do aż 
tak  daleko idących wniosków, jak 
również nie było zamiarem auto­
ra  przedstawienie p. Jackiewicz 
jako winnej zaniedbań, co jed­
nak czujemy się w obowiązku 
przeprosić zainteresowaną.

Autor: M. Lenkiewicz

Błąd w kradł się również do in­
formacji na tem at uroczystości 
z okazji Dnia Kobiet. Życzenia 
pracownicom złożył główny spe­
cjalista d.s. pracowniczych ZDZI­
SŁAW PRUSZYfJSKI, a nie jak 
podaliśmy przed miesiącem dy­
rektor ZKiMR MARIAN NA­
WROCKI.

REDAKCJA

Podczas zebrań związkowych, 
poprzedzających konferencję za­
kładową, oprócz delegatów wy­
bierano także podstawowy aktyw, 
czyli rady wydziałowe. Wyłonio­
no je w 20 komórkach organi­
zacyjnych przedsiębiorstwa. Oso­
bną wybrali emeryci i renciści. 
Skład liczebny rad wynika z ilo­
ści członków związku w poszcze­
gólnych komórkach. W wydzia­
łach produkcyjnych w ich skład 
wchodzą także społeczni inspek­
torzy pracy. W sumie w podsta­
wowych strukturach związku zna­
lazło się 54 aktywistów.

Poniżej przedstawiamy skład 
poszczególnych Rad Wydziało­
wych:

W ydzia ł W -l: A N D R ZE J GW IŻDŻ — 
przew o d n iczący  i ROM AN SK U RZEW - 
SK I — spo łeczn y  in sp e k to r  p ra c y .

W-3: BOG USŁAW A K R U PA  — p rz e ­
w o dn icząca  i  A NTONI SW IR SK I — 
zastępca .

W -5/1: LU D W IK  ROD ZEŃ — przew . 
i JER ZY  K O W A LSK I — S IP .

W -5/2: ZENON R E ISS — p rzew . i 
M IRO SŁAW  PIN D U S — zastępca .

W-4: JA N IN A  JA K O W SK A  — p rzew ., 
W ŁADYSŁAW  SM YK — zastępca , 
tu  im ię tu  im ię  B O Ń K O W SK I — czło­
n ek  i  TA D EU SZ M A RCZEW SKI — 
S IP .

A d m in is tra c ja : RYSZARD SZM IT — 
przew . i  M ICH A Ł LEN K IEW IC Z — 
zastęp ca .

H o te l w  R oztoce: M O N IK A  GĄ­
SIO R — przew .

H o te l w  Ja w o rz e : JA N  K A SPR ZA K .
D zia ł G łów nego  M ech an ik a : STA ­

N ISŁA W  B ŁA ŻEW SK I — przew ., BO ­
ŻENA D EPTU C H  — zas tę p c a  i JA N  
SYNCERZ? — członek .

K-0 i  K - l:  A N TO N I PA W ŁO W ­
SK I — przew ., (ZDZISŁAW A P A R - 
TYKA — zas tęp ca  i  LUCYNA M A­
RZEC — SIP .

K sięgow ość: W AN D A  SOSNOW ­
SK A  — przew ., L ID IA  BUKOW ­
SK A  — zastęp ca .

P io n  zas tęp cy  d y r. ds. h an d lo w y ch : 
zb y t — ZYGM UNT JÓ ŹW IK  — przew . 
i JO Z E F  B O JA R C ZU K  — zastęp ca ; 
m ag azy n  — JÓ Z E F  PA STU SZ C Z A K  — 
p rzew . i ZD ZISŁA W  BU RA CZEW - 
SK I — zastęp ca .

K-4: RYSZARD P EŁ K A  — przew ., 
W ŁADYSŁAW  W OJCIECHÓW  i  ELŻ­
B IETA  M A J — z as tęp cy  toraz LE­
SZEK  NOW A K  — członek . '

K-2: FR A N C ISZEK  SK U L SK I —
przew ., JA N  ZA BO RO W SK I — za­
s tę p ca  i K A ZIM IER Z M IC H A LSK I — 
S IP .

K-5: FR A N C ISZ EK  D ZIU B A  —
przew . i RYSZARD NO W A K O W SK I — 
zastęp ca .

D zia ł G łó w n eg o  E n erg .: SZC ZEPA N  
R A T A JC ZA K  — przew .

D zia ł T ra n sp o r tu : D A N U TA  MO-
SIO ŁE K  — p rzew . i  K A ZIM IER Z 
G REN D A  — zastęp ca .

M atry co w n ia : RYSZARD PA W E­
Ł E K  — jprzew ., RYSZARD GERC — 
zas tęp ca  o raz  JA N  R U T K IEW IC Z  i 
E LZB IETA T W U D A R SK A  — człon­
kow ie .

D zia ł G łów nego  K u z ien n ik a : A N ­
D R Z E J JU C H IM IU K  — p rzew . i  STA ­
N ISŁA W  N A W ARA — zastęp ca .

E m e ry c i i  ren c iśc i: W ŁA D Y SŁA W  
GA ZD A  — p rzew ., JE R Z Y  TODOS — 
zas tęp ca , W ANDA K O Ł O D ZIE J­
CZYK — sk a rb n ik  o raz  H EN RY K  
K O R N A SZEW SK I, RYSZARD CZAR­
N EC K I, D A N U TA  H O R BA RC ZU K  1 
K A ZIM IER Z G RZY W A CZEW SK I — 
członkow ie .

Rady wydziałowe i wchodzący 
w ich skład mężowie zaufania 
m ają zagwarantować łączność po­
między członkami związku a Za­
rządem. Do nich w pierwszej ko­
lejności należy więc zgłaszać się 
z życiowymi kłopotami.

(na)

Sekcja rzeźbiarska w klubie Technika
W ZKiMR jest ich pięciu. 

Rzeźbieniem zajmują się od po­
nad siedmiu lat. Dotychczas dzia­
łali pod patronatem  Jaworskiego 
Ośrodka Kultury. Po telewizyj­
nym turnieju miast odeszli z 
JOK. Od sześciu miesięcy ich 
sekcja właściwie nie istnieje. 
Rzeźbią w domu, ale tylko małe 
figurki, które da się obrabiać w 
ręku. Na tworzenie większych 
rzeźb nie m ają warunków. Bra­
kuje im surowca. Drewno, któ­
rego używają, musi być wysuszo­
ne, a schnie bardzo wolno.

Wielu z nich uczestniczyło w 
wystawach i konkursach. EUGE­
NIUSZ KONCUR prezentował 
swoje prace na ogólnopolskiej 
■wystawie rzeźby ludowej w War-
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szawie i zdobył jedno z wyróż­
nień. W ubiegłym roku uczest­
niczył także w krakowskiej wy­
stawie szopek. Podobnymi osiąg­
nięciami mogą poszczycić się po­
zostali członkowie sekcji: WIE­
SŁAW KRAKOWSKI, KAZI­
MIERZ UHMAN, RYSZARD PA­
SZKIEWICZ i EDWARD KON­
CUR.

— Zainteresowanie naszymi 
rzeźbami jest duże — mówi Eu­
geniusz Koncur. — Po każdej 
wystawie sprzedawaliśmy więk­
szość swoich prac. Ludzie chęt­
nie kupują nasze rzeźby i obra­
zy. Uczestniczyliśmy w wielu 
plenerach i wystawach. Gdyby 
powstała sekcja rzeźbiarska przy 
Klubie Technika, nie byłaby to 
„komórka m artw a”. Codziennie 
zaczepiają mnie ludzie, pytając, 
kiedy będzie jakaś wystawa, kie­

dy będą mogli kupić jakąś rzeź­
bę. Wiemy o kilku pracownikach 
w ZKiMR, którzy także rzeźbią 
i malują, nie możemy im jednak 
niczego zaoferować, bo sekcji nie 
ma. Pragniemy jednak coś robić, 
a nasze potrzeby nie są tak  wiel- 
kiekie. Chcemy tylko pomieszcze­
nia i m ateriału, narzędzia mamy 
swoje. W zamian moglibyśmy 
zrobić nowy wystrój wnętrza klu­
bu. Nasze rzeźby zdobią jawor­
ski Ryrek, mogłyby też upięk­
szyć otoczenie przyzakładowego 
klubu.

Jak  dotąd, rzeźbiarzom obiecu­
je się tylko pomieszczenie i opie­
kę. Remont nie pozwala na u- 
tworzenie pracowni. Gdy sekcja 
rzeźbiarska działała przy JOK, 
kierownictwo klubu często zapo­
wiadało chęć przejęcia twórców. 
Teraz, gdy taka  możliwość za­
istniała, zainteresowanie nimi jak­
by zmalało. Ogranicza się tylko 
do mglistych obietnic.
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Związkowe credo na najbliższe trzy lata
W POPRZEDNIM NUMERZE „PF” zamieściliśmy dość obszerną 

relację z zakładowej konferencji związkowej. Bardziej skoncentrowa­
liśmy się na samym jej przebiegu, natomiast mniej uwagi poświęci­
liśmy wypracowanemu podczas obrad programowi. Wydaje się więc 
celowe zaprezentowanie go całej załodze.

Wśród wielu spraw, jakie za­
rząd związku zamierza podjąć w 
bieżącej kadencji, na pierwsze 
miejsce wysuwają się kwestie 
ekonomiczno-płacowe. W tej sfe­
rze dążyć się będzie do stałego 
polepszania sytuacji m aterialnej 
załogi, głównie poprzez doskona­
lenie systemu wynagradzania o- 
raz poprawę organizacji pracy. 
Główna zasada, jaką będzie kie­
rował się zarząd, to: „dobrze pła­
cić tylko za dobrą pracę”.

Lepsza sytuacja m aterialna za­
łogi jest nierozerwalnie związana 
z wynikami ekonomicznymi za­
kładu. Związkowy program u- 
względnia tę zależność i nadaje 
jej właściwą rangę. Związek za­
mierza więc konsekwetnie dzia­
łać na rzecz lepszego wykorzy­
stania dnia roboczego, ogranicze­
nia pracy w godzinach nadlicz­
bowych, utrzym ania właściwych 
relacji między liczbą pracowni­
ków zatrudnionych bezpośrednio 
w produkcji, pośrednio produk­
cyjnych i administracyjnych.

Ważne miejsce w programie 
zajm ują w arunki pracy. W tej 
sferze, mimo znacznych osiągnięć, 
wciąż jest sporo do zrobienia. 
Kierownictwo związku będzie 
kontynuować dotychczas prak ty­
kowane i sprawdzone metody 
działania, opierające się przede 
wszystkim na wszechstronnej 
współpracy z adm inistracją za­
kładu w polepszaniu warunków 
pracy załogi. Naczelnym zada­
niem związku w  tej dziedzinie 
będzie dążenie do eliminowania 
zagrożeń wypadkami i choroba­
mi zawodowymi m.in. poprzez 
modernizację stanowisk pracy i 
doskonalenie procesów technolo­
gicznych.

Zarząd związku będzie um a­
cniał społeczny nadzór nad w a­
runkam i pracy. Podstawowe za­
danie w tym  zakresie to udzie­
lanie niezbędnej pomocy społecz­
nej inspekcji pracy m.in. w for­
mie szkolenia jej aktywistów. 
Istotnym elementem program u w 
kwestii poprawy w arunków p ra­

cy jest angażowanie do realiza­
cji tego zadania jak najszersze­
go kręgu pracowników zakładu. 
Temu celowi m ają służyć różne 
formy współzawodnictwa w roz­
wiązywaniu problemów związa­
nych z poprawą bezpieczeństwa 
pracy. Poza tym związek zapro­
ponuje zorganizowanie wydziału 
pracy chronionej.

O randze tych spraw, najle­
piej chyba świadczy fakt, że w 
programie uznano za konieczne 
systematyczne ocenianie na posie­
dzeniach prezydium i zarządu 
związku stanu bezpieczeństwa 
pracy w poszczególnych wydzia­
łach.

Zagadnienia socjalno-bytowe i 
opieka zdrowotna to kolejny 
kompleks spraw, którym i zajmo­
wać się będzie zarząd związku 
w bieżącej kadencji. Na pierw­
sze miejsce wysuwa się budow­
nictwo mieszkaniowe. Naczelnym 
zadaniem związku będzie dążenie 
do dalszego rozwoju budownictwa 
zakładowego oraz zabieganie o 
stworzenie korzystnych warunków 
dla budownictwa indywidualne­
go.

Związek będzie dążył do dal­
szej rozbudowy i unowocześnia­
nia bazy wypoczynkowej. Obe­

cnie nie zaspokaja ona w pełni 
potrzeb załogi. Brakuje ośrodka 
wypoczynkowego w rejonie gór­
skim. Niezmienne pozostaje sta­
nowisko związku w kwestii pre­
ferowania przy rozdziale miejsc 
wczasowych pracowników zatru­
dnionych w w arunkach uciążli­
wych i szkodliwych, wyróżniają­
cych się w pracy zawodowej i 
społecznej oraz posiadających li­
czne rodziny.

Trzecim ważnym zadaniem 
związku w tym kompleksie 
spraw będzie rozwój zakładowe­
go lecznictwa zbiorowego. Trwa 
rozbudowa am bulatorium, w któ­
rym powstaną nowe gabinety 
specjalistyczne. Zasadniczym ce­
lem związku będzie osiągnięcie 
takiego poziomu, który gw aran­
towałby systematyczne przepro­
wadzanie okresowych badań ca­
łej załogi.

Pomyślne rozwiązanie podsta­
wowych problemów socjalno-by­
towych oraz poprawa warunków 
pracy powinny przynieść pozy­
tywne efekty w dziedzinie sta­
bilizacji załogi.

W programie związku uwzględ­
niono również działania ideowo- 
-wychowawcze. Zarząd będzie u- 
dzielał niezbędnej pomocy w a- 
daptacji nowo przyjętych praco­
wników, w szczególności zaś po­
dejmujących pracę po raz pierw­
szy. W tym  celu zamierza na­
wiązać współpracę z działający­
mi w zakładzie organizacjami 
społecznymi i redakcją „PF”. 
Ważną rolę w upowszechnianiu

tych treści spełnia także Zakła­
dowy Klub Techniki i Racjonali­
zacji. W nim właśnie skupia się 
głównie życie kulturalne i roz­
rywkowe załogi. Związek będzie 
dążył do wzbogacenia form jego 
działalności i udzielał pomocy w 
pracy sekcji i kół zainteresowań.

Szczególną uwagę związek po­
święci kulturze fizycznej, tu ry ­
styce i rekreacji. Także w tej 
dziedzinie związek liczy na współ­
pracę z innymi organizacjami, 
mianowicie z zarządem zakłado­
wego koła PTTK i KS „Kuźnia”. 
Sam będzie również inicjatorem  
i organizatorem masowych im ­
prez sportowych i turystycznych.

Interesująco przedstawione zo­
stały w programie zagadnienia 
organizacyjne, a więc odnoszące 
się do działania związku. Wiele 
elementów programu stanowi no- 
wum w pracy związku, znacznie 
demokratyzuje jego struktury. 
Stosowanie zasady konsultacji po­
dejmowanych decyzji z członka­
mi, okresowe oceny działalności 
aktywu etatowego i społecznego, 
rozwijanie aktywności grup związ­
kowych i rad wydziałowych, u- 
sprawnienie przepływu informacji 
oraz szkolenie aktywistów to naj­
ważniejsze zadania stojące przed 
zarządem. Ich konsekwentna rea­
lizacja może nie tylko poprawić 
skuteczność działania związku, 
ale także wpłynąć na podniesie­
nie i ugruntowanie jego presti­
żu wśród załogi ZKiMR.

MICHAŁ LENKIEWICZ

ZASŁUŻENI DLA ZAKŁADU j

Janina Jamroży
W ZAKŁADZIE zaczęła praco­

wać w połowie czerwca 1953 r. 
Wówczas jeszcze nazywał się on 
Fabryką Narzędzi Rolniczych. U- 
rodziła się we Francji. Jej ro­
dzice wyemigrowali z Polski w 
poszukiwaniu pracy. Wrócili wraz 
z córką w 1949 roku. Ojciec pa­
ni Janiny dostał skierowanie dc 
jaworskiej Fabryki Pieców i od 
tej pory jej losy związane były 
z tym miastem. JANINA JAMRO­
ŻY pracuje w Dziale Planowania 
i Eksportu. Związana była z nim 
od początku swej pracy. Zmienia­
li się ludzie i nazwy działu, ale 
ona pracowała w nim nadal.

— Przyjazd do Polski był dla 
mnie ogromną zmianą — mówi 
J. Jamroży. — Prawie wcale nie 
znałam języka. K raj moich ro­
dziców był dla mnie chyba tym 
samym, czym dla nich Francja 
Zupełnie nowe otoczenie, nowi 
ludzie, inne obyczaje. B rak przy­
jaciół, bliskiej rodziny. Zaczyna­

co słychać 
sekretarzu ?

ZBIGNIEW KULPA pracował 
w ZKiMR 28 lat. Pracę rozpo­
czął w 1953 roku. Prowadził wów­
czas komórkę wynalazczości i po­
stępu technicznego. Potem był 
technologiem pokryć lakierni­
czych w Dziale Głównego Tech­
nologa. Przez kilka lat zajmował 
stanowisko zastępcy kierownika 
malarni, by wrócić do działu te­
chnologicznego. Od 1982 r. jest 
na emeryturze. Od 1951 r. nale­
ży do partii. Pełnił w niej róż­
ne funkcje. Był członkiem egze­
kutywy Komitetu Zakładowego, 
przez kilka lat sekretarzem KZ 
PZPR, a przez kilka miesięcy I 
sekretarzem. Z chwilą przejścia 
na emeryturę kieruje Oddziałową 
Organizacją partyjną nr 8 —
skupiającą emerytów i rencistów.

— Jest to dość specyficzna or­
ganizacja — mówi Zbigniew Kul­
pa. — Zebrania odbywają się raz 
na kw artał, a ponieważ skupia­

łam dopiero poznawać Polskę 
Aklimatyzowałam się dość dłu­
go. W rok po przyjeździe zaczę­
łam uczęszczać do szkoły przy­
sposabiającej do zawodu w Głu­
chołazach i tu  zaczęłam praco­
wać w  zakładach odzieżowych 
Trwało to trzy lata. Potem wró­
ciłam do Jawora, do rodziców 5 
podjęłam pracę w Fabryce Na­
rzędzi Rolniczych. Był to wtedy 
maleńki zakład, z niewielką licz­
bą pracowników. I tu  w ytrw a­
łam aż do dziś.

— Praca i dom pochłaniają 
większość mojego czasu, nie mam 
więc jakiegoś hobby. Lubię ro­
bić na drutach i czytać książki 
Zresztą Jaw or nie daje specjal­
nych możliwości innego sposobu 
spędzania czasu. Moją pasją są 
podróże. Zwiedziłam większość 
krajów  demokracji ludowej. By­
łam w Czechosłowacji, Związku 
Radzieckim, Rumunii i na Wę­
grzech, a także w  Turcji. Dwa 
la ta  tem u po raz pierwszy od­

Najważniejsza
my emerytów i rencistów, frek­
wencja nie jest duża. Niemniej 
jednak stanowimy najbardziej 
bojową organizację w zakładzie. 
Opinię taką niejednokrotnie wy­
rażali sekretarze Komitetu Za­
kładowego. Nasi członkowie wy­
powiadają się otwarcie o tym, 
co ich gnębi i trapi. Nie są to 
jednak tylko sprawy dotyczące 
emerytów i rencistów. Interesu­
jemy się wszystkim, co nas ota­
cza i stanowi o sytuacji kraju. 
Podczas dyskusji nad projektem 
program u partii dość szeroko mó­
wiliśmy o młodzieży. Sami pa­
miętamy nasze młode la ta  i stąd 
chyba zainteresowanie tymi pro­
blemami. Niepokojące zjawiska, 
jakie ostatnio nasiliły się w k ra­
ju, dotknęły także nasze miasto. 
Jaw orska młodzież popada coraz 
częściej w pijaństwo • i narko­
manię, ale czy są to tylko skutki 
złego wychowania?

— Naszym zdaniem młodzież 
ma zbyt mało możliwości rozwi­
jania swoich zainteresowań. Kie­
dyś co niedzielę przyjeżdżał do 
Jaw ora teatr. Sam pamiętam, jak 
nieraz wdrapywaliśmy się po ryn­
nie, aby obejrzeć spektakl. Nie 
było nas stać wtedy na bilety. 
Dziś ta  teatralna tradycja poszła 
w zapomnienie. Brak też w arun­
ków do uprawiania sportu. Nie

wiedziłam rodzinę we Francji 
Nie udało mi się jednak odwie­
dzić miasta, w którym się uro­
dziłam. W tym  kraju  zaszły o- 
gromne zmiany. Gdy wylądowa­
łam na paryskim lotnisku, był to 
już zupełnie inny kraj od tego 
jaki opuszczałam 35 la t wcze­
śniej. Znając dobrze nasze kłopo­
ty i problemy, najbardziej ude­
rzyło mnie we Francji zupełnie 
odmienne podejście ludzi do ży­
cia. Nie interesują się oni spra­
wami wykraczającymi poza ich 
dom, miasto, czy państwo. In te­
resuje ich przede wszystkim ży­
cie codzienne, dom, samochód 
żywność. Pochłania ich to zupeł­
nie. I jeszcze jedno, poszanowa­
nie pracy. Gdy mówiłam im o 
tym, że w Polsce można w ybie­
rać sobie zakład, że jest wiele 
wolnych stanowisk, nie mogli w 
to uwierzyć. Tam jest zupełnie 
inna sytuacja na rynku pracy.

— Mimo wszystko, po każdej 
takiej podróży z radością w ra­
cam do kraju, do Jawora, do swe­
go mieszkania. W zasadzie jestem 
domatorką i codzienne zajęcia 
domowe spraw iają mi najwięcej 
radości.

— W latach siedemdziesiątych 
ukończyłam zaoczne Technikum 
Ekonomiczne. Wcześniej zawsze 
brakowało mi na to czasu. Dość

ma sal sportowych i boisk. Nie 
możemy więc zaoferować młode­
mu pokoleniu właściwych w arun­
ków do rozwijania tężyzny fi­
zycznej. Jedno kino i dyskoteka 
nie załatwiają jeszcze sprawy.

— Towarzysze krytykują także 
słabą informację o działaniach 
naszego kierownictwa. Zdajemy 
sobie sprawę z trudnej sytuacji 
kraju, ale chcemy być informo­
wani o posunięciach rządu. Cią­
gle słyszymy o wykonywaniu 
planów, a nawet ich przekracza­
niu, jednak codzienna sytuacja 
rynku świadczy o czymś innym. 
Nie można przecież wszystkiego 
tłumaczyć zbyt dużą ilością pie­
niędzy u ludzi. Jeżeli brakuje ja ­
kiegoś towaru, a jest on wysyła­
ny jako spłata naszego zadłuże­
nia, to chcemy o tym wiedzieć. 
Nie można przecież dopuścić do 
rozdziału między władzą a społe­
czeństwem.

— Jest wiele podobnych spraw, 
wymagających natychmiastowego 
załatwienia. My, m ając spory ba­
gaż doświadczeń, widzimy je wy­
raźnie. Choćby powstające fabry­
ki. Jesteśmy zdania, że są one 
zbudowane tylko w 75%, gdyż 
większość z nich nie ma właści­
wych, dobrze działających oczysz­
czalni, filtrów i odpylni. Kiedyś 
cieszyły nas czarne dymy nad fa ­

szybko wyszłam za mąż, p jtem 
urodziłam córkę. Nie było pc. pro­
stu możliwości na kontynuowa­
nie nauki. Teraz córka założyła 
własną rodzinę, studiuje we Wro­
cławiu i tam  mieszka, a ja  po­
zostałam sama.

— Dwa razy uhonorowane 
mnie odznaką „Zasłużony dla Za­
kładu”, wcześniej za dobrą p ra ­
cę wyróżniana byłam dyploma­
mi. Należałam do kilku organi­
zacji społecznych. Jedną z nich 
była Liga Kobiet. Niestety, od 
jakiegoś czasu coraz mniej o niej 
słychać. A szkoda, bo przecież w 
naszym zakładzie pracuje wiele 
kobiet i taka  organizacja jest po­
trzebna.

Janina Jam roży jest bardzc 
skromna, niechętnie mówi o swo­
jej pracy i związanych z nią o- 
siągnięciach. Jak  jednak tw ier­
dzą jej współpracownicy, jest b a r­
dzo sumienna i skrupulatna we 
wszystkim, co robi. Dlatego m u­
si dziwić, że mimo ponad trzy­
dziestoletniej pracy nie otrzyma­
ła ona, jak  dotąd, żadnego odzna­
czenia. A przecież wielu młod­
szych od niej stażem pracy mo­
że się już nimi pochwalić.

(mis)

brykami, bo świadczyły o rozwo­
ju  kraju. Dziś wiemy, że koniecz­
ne są inne działania. Jeżeli ja­
kiś zakład pobiera wodę z rzeki, 
powinien oddawać ją  w  takim  
samym stanie, a nie zamieniać ją 
w ścieki. Każdy zakład produk­
cyjny powinien dysponować u- 
rządzeniami oczyszczającymi. Jest 
to konieczne. Dlatego właśnie u- 
ważamy, że większość fabryk w 
k ra ju  to nieskończone inw esty­
cje.

— Praca party jna naszej OOP 
jest dość specyficzna. Nie prow a­
dzimy naboru do partii, jak  to 
robią inne organizacje. Mimo to 
liczba członków powiększyła się 
ostatnio. OOP n r 8 skupia obe­
cnie ponad 40 osób. Trapią nas 
choroby i... obowiązki rodzinne — 
wychowywanie wnuków, zakupy 
itp. Wielu z nas uważa, że zakład 
mało się nami interesuje. Zmniej­
szyły się świadczenia dla renci­
stów i emerytów. Kiedyś bar­
dziej dbano o nasze potrzeby, o- 
becnie czujemy się zapomniani i 
niepotrzebni. Dochodzą do nas 
wiadomości o zmianie deputatu 
węglowego, nam jednak nie pod­
wyższono ich. Podobnych spraw 
jest więcej.

— Niepokoi nas także małe an­
gażowanie się młodych w pracę. 
Za naszych niełatwych czasów

P rzed zg azd o w e ffk 
czyn y  za ło g i

Dla uczczenia X Zjazdu Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Robot­
niczej załoga ZKiMR podjęła się 
wykonania czynów społecznych i 
produkcyjnych. Na rzecz miasta 
pracownicy zakładu urządzą przy­
stanek autobusowy przy ul. Wro­
cławskiej, wybudują parking dla 
samochodów osobowych przy ul. 
Kuzienniczej, a w osiedlu Meta­
lowców zrobią ogródek jordanow­
ski. Zobowiązali się także do na­
prawienia i uporządkowania ulic: 
Kuziennniczej, Wiejskiej i Meta­
lowców.

W ramach czynu produkcyjne­
go załoga wyprodukuje dodatko­
wą ilość maszyn rolniczych i czę­
ści zamiennych na sumę 7,5 min 
złotych oraz odkuwek o wartości 
3 min zł.

Mistrzowie i członkowie Związ­
ku Socjalistycznej Młodzieży Pol­
skiej wykonają prace malarsko- 
-konserwatorskie w nowym bu­
dynku administracyjnym. Ich 
wartość wyniesie milion zł.

Wartość czynów społecznych na 
rzecz miasta nie została obliczona. 
Dokładne rozliczenie nastąpi po 
wykonaniu zobowiązań. Czyn 
produkcyjny zamknie się sumą 
11,5 min złotych. (k)

nie było kłopotów z zatrudnie­
niem po godzinach. Po prostu 
przychodził m istrz i ogłaszał, że 
dziś musimy zostać dłużej. Robi­
liśmy często 10 i więcej godzin. 
Nie zawsze to nam odpowiadało, 
Me wiedzieliśmy, że tak  trzeba. 
Dziś młodzi inaczej podchodzą do 
tych spraw. Dla nich liczą się 
przede wszystkim pieniądze. Nie 
są one, oczywiście, bez znaczenia, 
ale powinniśmy zdać sobie spra­
wę z obecnej sytuacji k ra ju  i 
pracować nad jego rozwojem.

— Myślę, że można to osiąg­
nąć. Trzeba jednak pełniej infor­
mować ludzi o kłopotach, mówić 
otwarcie, że jest tak, ale za kil­
ka la t sytuacja się zmieni. Po­
winno się wyznaczyć perspekty­
wę, jakąś granicę, do której dą­
żymy. Nie wszystko, co nam 
wcześniej obiecywano, spełniło 
się. Ludzie stracili w iarę i dla­
tego liczyć powinna się przede 
wszystkim szczerość, jasne sta­
wianie spraw, a nie mgliste o- 
bietnice, z których potem można 
się wycofać. Musimy wszyscy 
ponieść odpowiedzialność za nasz 
los, ale musimy też mieć przed 
sobą wyznaczony, jasno sprecy­
zowany cel. Ukonkretnienie in­
form acji środków masowego prze­
kazu powinno być pierwszoplano­
wym zadaniem.

notował: (k)
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Dlaczego odszedłem ^
INŻYNIER PIOTR WĄTRUCKI pracował w ZKiMR od listopada 1981 r. do koń­

ca stycznia bieżącego roku. Zatrudniony był na stanowisku kierownika sekcji kon­
strukcyjno-technologicznej, był jednocześnie przewodniczącym zakładowego koła 
SIMP. Jego specjalnością jest regeneracja i spawanie. Zwróciliśmy się do niego 
z pytaniem, dlaczego odszedł z zakładu?

— Kiedy podejmowałem pracę w  Zakła­
dach Kuzienniczych i Maszyn Rolni­
czych — powiedział P. W ątrucki — obie­
cano mi, że będę mógł pracować w swojej 
specjalności. Stanowisko kierownika sekcji 
miało mi w tym dopomóc. Jestem spawal­
nikiem i, przyglądając się temu, co dzieje 
się w zakładzie, doszedłem do wniosku, 
że konieczne są znaczne zmiany w  tej 
dziedzinie. Rzeczywistość jednak zweryfi­
kowała moje poglądy i obietnice kierow­
nictwa. Nikt w zakładzie nie był zainte­
resowany reorganizacją spawalnictwa. P ra­
ca, jaką wykonywała prowadzona przeze 
mnie sekcja, ograniczała się w praktyce 
do odtwarzania uszkodzonych lub znisz­
czonych części do maszyn. Było to zaję­
cie dla kreślarza, a nie inżyniera. Co p ra­
wda, prowadziliśmy i inne prace, ale ty l­
ko wtedy, gdy nie trzeba było odtwarzać 
uszkodzonych elementów.

„PF” — Mimo wszystko, udało się zrea­
lizować jeden z tematów...

P.W. — Tak, EDWARD TOMALA opra­
cował projekt urządzenia do smarowania 
matryc. Zaawansowane są także prace 
przy innych tem atach, na przykład wdro­
żenie napawania poduszek bijaków elekt­
rodami proszkowymi i zastępowanie im­
portowanych panwi mimośrodowych i pod­
porowych krajowymi odlewami w koki- 
lach metalowych. Te prace też zostaną za­
kończone, problem polega jednak na tym, 
że nie stanowią one podstawowej działal­

ności sekcji. Są tylko dodatkiem do prac 
rekonstrukcyjnych, a przecież od dawna 
obiecano przemianowanie tej komórki na 
sekcję konstrukcji nietypowych. Takie po­
sunięcie zupełnie zmieniłoby zakres pro­
wadzonych prac. Zyskaliby na tym nie 
tylko specjaliści, którzy rozwijaliby swo­
je umiejętności, ale i zakład, dysponując 
nowymi, tańszymi opracowaniami. Długo 
mówiono mi, że będzie to możliwe po 
wprowadzeniu nowego systemu płac. Cze­
kałem kilka miesięcy, sprawa odwlekała 
się, a potem, gdy wreszcie nowy system 
zaczął obowiązywać, okazało się, że taka 
komórka jest „niepotrzebna”.

„PF” — Czy w nowym zakładzie ma pan 
lepsze warunki? Czy może pan realizować 
swoje plany?

P.W. — Muszę wszystko zaczynać od 
nowa. Przez kilka pierwszych miesięcy 
muszę skupić się na nowej organizacji 
pracy, ale są tu  możliwości do prowadze­
nia działalności twórczej. Co prawda, nie 
jest to spawalnictwo, ale malowanie anty­

korozyjne i regeneracja, choć może znaj­
dzie się coś i z tej dziedziny. Na pewno 
nie ma tu  takich możliwości, jak w Za­
kładach Kuzieniczych. Jest to wymarzony 
zakład do robienia specjalizacji.

„PF” — Dziwnie to brzmi w odniesie­
niu do zakładu, który nie zatrudniał do­
tąd ani jednego specjalisty.

P.W. — Jedno nie przeczy drugiemu. 
ZKiMR produkują na eksport, wytwarza­
ją odkuwki i mogą wprowadzać nowe ge­
neracje maszyn rolniczych, jest więc wiele 
możliwości. Niestety, nikt się nie in tere­
suje nowymi rozwiązaniami. Chyba, że, 
jak w przypadku smarowania matryc, są 
naciski odgórne. Dziwi mnie beztroska 
tych, którzy ograniczają się tylko do „ła­
tan ia  dziur”, a nie myślą o przyszłości. 
Już teraz zakład ma kłopoty ze zbytem 
maszyn rolniczych. Można się spodziewać, 
że sytuacja jeszcze się pogorszy, o ile nie 
zostaną wprowadzone do produkcji nowe 
konstrukcje, więc chyba już czas pomy­
śleć o lepszym wykorzystaniu specjali­
stów.

„PF” — Czy to właśnie spowodowało 
pana odejście z zakładu?

P.W. — Nie widziałem dla siebie m iej­
sca, nie mogłem robić tego, co chciałem. 
Do końca czekałem na zmianę decyzji. 
Jeszcze ostatniego dnia stycznia wszystko 
mogło się zmienić, mogłem zrezygnować 
z nowej pracy! ale nikt nie zaproponował 
mi innego rozwiązania. Ja  chcę coś w ży­
ciu robić, na spoczywanie na laurach jest 
jeszcze za wcześnie. Nie chodzi tu  o pie­
niądze — choć i one nie są bez znacze­
nia, — ale o rozwijanie własnych możli­
wości twórczych. Gdybym pozostał w ku­
źni, to za kilka la t przestałbym być fa­
chowcem i nie byłoby mnie już stać na 
zmianę pracy. Dlatego, nie m ając per­
spektyw, musiałem odejść. Nie mówię 
wcale, że na zawsze. Widzę możliwości 
powrotu, ale pod warunkiem, że będę ro­
bił coś nowego, a nie jak dotąd, wykony­
wał pracę kreślarza. Tym bardziej, że po­
dobnie jest z potrzebami zakładu. Musi 
on postawić na nowe technologie i roz­
wiązania. Taka jest konieczność.

„PF” — Dziękuję za rozmowę, mam na­
dzieję, że jeszcze będziemy mogli poroz­
mawiać tu, w ZKiMR, po pana powrocie.

P.W. —- Nie mam do nikogo żalu... gdy 
tylko zakład postawi na fachowców, chęt­
nie wrócę.

rozmawiał: (k)

DZIEŃ INFORMACJI

Służba zdrowia -  statystyka i społeczne odczucia
MARCOWY DZIEŃ INFORMACJI zdo­

minowany został przez problematykę o- 
chrony zdrowia. Na spotkanie z pracow­
nikami ZKiMR przybył główny lekarz 
wojewódzki JERZY TURZAŃSKI.

Temat pracy służby zdrowia w Jaw o­
rze podnoszony był wielokrotnie na wcze­
śniejszych spotkaniach w ramach Dni In­
formacji. Ich uczestnicy mówili o znanych 
powszechnie kłopotach kadrowych i loka­
lowych oraz o niedostatkach organizacyj­
nych. Szukali sposobów rozwiązania na j­
bardziej palących problemów. Wreszcie 
padła propozycja zaproszenia do zakładu 
lekarza wojewódzkiego. Sens tej propozy­
cji nie polegał jednak na tym, żeby tylko 
ponarzekać. Znacznie silniejsza była praw ­
dopodobnie w iara w  nieograniczone moż­
liwości sternika wojewódzkiej służby zdro­
wia w rozwiązywaniu miejscowych pro­
blemów. Tych, którzy tak  myśleli, spot­
kanie to z pewnością nie usatysfakcjono­
wało. Lekarz wojewódzki przybył bowiem 
bez „czarodziejskiej różdżki”.

Bardzo wiele spraw, nurtujących na co 
dzień pacjentów, znajduje się poza zasię­
giem kompetencji lekarza wojewódzkiego. 
Brakuje lekarzy, ale to przecież nie on 
decyduje o ilości przyznawanych im miesz­
kań. W 1985 r., stwierdził J. Turzański, 
do Jaw ora skierowanych zostało 9 leka­
rzy, ale tylko 7 zostało zatrudnionych, 
gdyż tylko tyle mieszkań miasto mogło 
przeznaczyć na potrzeby służby zdrowia. 
W aptekach brakuje lekarstw , już nie tyl­
ko antybiotyków, ale nawet witamin i pre­
paratów  ziołowych. Te ostatnie znacznie 
łatwiej kupić w sklepach spożywczych, ale 
to nie lekarze wojewódzcy postulowali 
przeniesienie ich tam  z aptek, tylko pa­
cjenci. W zakładowym ambulatorium po­
trzebny jest jeszcze jeden lekarz ogólny. 
„Ja, jako lekarz wojewódzki, — powie­

dział J. Turzański — nie jestem w stanie 
wam tego zagwarantować, gdyż nie do 
mnie należy podejmowanie decyzji w spra­
wie zatrudnienia lekarza w konkretnej 
placówce. Może to uczynić tylko kierow­
nictwo waszego ZOZ. Wiele spraw musi­
cie rozwiązać sami w porozumieniu z kie­
rownictwem jaworskiego Zespołu Opieki 
Zdrowotnej.”

Mit o wszechmocy lekarza wojewódz­
kiego został więc rozwiany. Inne mity, 
ukształtowane w świadomości pacjenta, a 
odnoszące się do ogólnego obrazu ochro­
ny zdrowia w województwie legnickim, 
próbował rozwiać J. Turzański, posługu­
jąc się danymi statystycznymi z ostatnich 
kilku lat. Zwykło się twierdzić, że postę­
pująca w wyniku rozwoju przemysłu mie­
dziowego degradacja środowiska natu ral­
nego jest przyczyną wzrostu umieralności. 
Tymczasem liczby wyraźnie tem u prze­
czą. Ogólny wskaźnik umieralności w 
kra ju  wynosi 9,9 na 1000 mieszkańców, 
natomiast w Legnickiem 7,5 i jest jednym 
z najniższych w kraju. Dla porównania 
wskaźnik ten dla Łódzkiego wynosi p ra ­
wie 16. Mówi się też o wzroście w na­
szym województwie zgonów z powodu no­
wotworów. Ogólny wskaźnik krajowy wy­
nosi 17,9 zgonów na 10 000 osób, zaś w 
Legnickiem 14,0. Przyczyną połowy zgo­
nów w kraju  są choroby układu krążenia. 
Tymczasem w województwie legnickim 
powodują one niewiele ponad 30 procent 
zgonów. Przesadza się także w ocenach 
wielkości absencji chorobowej. Jest ona 
znacznie niższa niż w wielu innych woje­
wództwach. Praw dą jest natomiast, że 
podstawową przyczyną zgonów w Legni­
ckiem są wypadki nagłe i zatrucia. P raw ­
dą jest też, że województwo plasuje się 
na szarym końcu w kraju  pod względem 
ilości szpitali i liczby łóżek. Mimo pewnej

poprawy, odnotowanej w  1985 r„ nadal 
brakuje lekarzy. Na 10 000 mieszkańców 
przypada w województwie zaledwie 14 le­
karzy, podczas gdy średnio w kraju  po­
nad 19. Zdecydowanie lepiej jest wśród 
lekarzy stomatologów. Tu wskaźnik jest 
zbliżony do krajowego (4,7) i wynosi 4,5. 
Natomiast aż o 15 procent wyższy jest w 
województwie wskaźnik zatrudnienia pie­
lęgniarek.

Ogólnie można powiedzieć, że legnicka 
służba zdrowia jest w stanie zaspokoić po­
trzeby społeczne w 50 procentach, jeżeli 
chodzi o poradnictwo ogólne, w 80 pro­
centach w dziedzinie pediatrii i w ok. 60 
procentach w dziedzinie ginekologii. Na 
najwyższym krajowym poziomie zorgani­
zowana jest w województwie przemysłowa 
służba zdrowia. Pod tym względem wy­
przedzamy nawet województwo z takimi 
tradycjam i, jak katowickie.

Problemy jaworskiej służby zdrowia nie 
zostały więc podczas tego spotkania roz­
wiązane. Trudno było zresztą tego ocze­
kiwać, skoro wizyta miała przede wszy­
stkim informacyjny charakter. Znacznie 
więcej można będzie sobie obiecywać po 
spotkaniu organizacji partyjnych ZOZ w 
Jaworze i ZKiMR, którego inicjatorem 
stał się właśnie lekarz wojewódzki J. Tu­
rzański. Jego term in wstępnie ustalono 
na trzecią dekadę kwietnia.

Oprócz głównego lekarza wojewódzkie­
go w spotkaniu uczestniczył także TA­
DEUSZ KASPERSKI — prezes Wojewódz­
kiej Spółdzielni Ogrodniczo-Pszczelarskiej 
w Legnicy. Przedstawił on informacje na 
tem at pracy Wojewódzkiej Rady Narodo­
wej i Komitetu Wojewódzkiego PZPR.

W lutym Prezydium WRN spotkało się 
z członkami wojewódzkiego zespołu po­
selskiego i Prezydium RW PRON. Tema­
tem spotkania były wnioski i postulaty

zgłoszone podczas kampanii przedwybor­
czej do Sejmu PRL. Ustalono, że dwa ra ­
zy do roku sprawy te będą przedmiotem 
obrad Prezydium WRN.

Prezydium WRN spotkało się także z 
Prezydium WPZZ w celu omówienia zasad 
współdziałania. Współpraca koncentrować 
się będzie na takich zagadnieniach, jak 
budownictwo mieszkaniowe, oświata i kul­
tura, służba zdrowia oraz wypoczynek i 
sprawy socjalne.

W lutym obradowała również Egzekuty­
wa KW PZPR, która omówiła obecny stan 
przemysłu miedziowego oraz perspekty­
wy jego rozwoju. Sekretariat KW PZPR 
ocenił działania wojewódzkiej organizacji 
party jnej oraz przebieg przygotowań do 
X Zjazdu.

T. Kasperski poinformował również o 
przebiegu realizacji zadań gospodarczych 
w pierwszych dwóch miesiącach tego ro­
ku. Stabilizuje się zatrudnienie. Wzrost 
wydajności pracy w dalszym ciągu nie 
nadąża za wzrostem średniej płacy. Śre­
dnie wynagrodzenie w przemyśle wyno­
si obecnie 27 000 zł i jest wyższe w  po­
równaniu do analogicznego okresu roku 
ubiegłego o 3 250 zł, a więc o 14 proc. 
Wydajność wzrosła natom iast o niecałe 2 
proc. Spadła liczba godzin przepracowa­
nych przez jednego pracownika. Pracuje 
on średnio w miesiącu 150 godzin. Rośnie 
natomiast liczba godzin nadliczbowych. Na 
jednego zatrudnionego przypada ich 13.

W rolnictwie widoczny jest spadek kon­
traktacji bydła, wzrost pogłowia trzody 
chlewnej, wzrost skupu żywca oraz spadek 
skupu mleka. Od lipca ubiegłego roku do 
lutego tego roku skupiono 180 tys. ton 
zboża.

<m)

Zakładowa Konferencja PZPR
c.d. ze str. 1

notowuje się wzrost zużycia e- 
nergii elektrycznej. Świadczy to
0 nie dość dokładnej pracy służb 
nadzorujących produkcję. Niepo­
koi także małe zaangażowanie 
członków partii w rozwiązywaniu 
trudnych problemów: „Czujemy 
się często, jak  siedzący okrakiem 
na barykadzie. Nie ważne jest, 
z której strony do nas strzelają,
1 tak  zawsze trafią .” Dlatego wie­
lu  towarzyszy woli nie zabierać 
głosu w trudnych sprawach.

Kolejni mówcy zwracali uwa­
gę na konieczność przyśpieszenia 
budowy nowych hal i moderni­
zację parku maszynowego. „Ciągle 
jeszcze zdarzają się przypadki, 
gdy racjonalizator czeka prawie 
dwa lata na ocenę swojego wnio­
sku — powiedział RYSZARD 
RYBCZYŃSKI. — Wiemy, że 
każdą nowość trzeba sprawdzić, 
ale czy musi to trwać tak  dłu­
go?” Sprawa cen nurtuje całą 
załogę, większość uważa, że są 
one zawyżone — szczególnie gdy

4 •  Przegląd Fabryczny

chodzi o artykuły techniczne: 
„Jeżeli płacąc za samochód, po­
krywamy także koszt renowacji 
fabryki, to co się stanie, gdy in­
ni producenci pójdą tym śla­
dem?” — pytano. „Kto pozwala, 
żeby za kilogram pomarańcz, któ­
re w sklepie kosztują 250 zł, pry­
waciarz brał 1300 złotych?”

Dyrektor MARIAN NAWRO­
CKI, mówiąc o założeniach za­
w artych w programie partii 
stwierdził, że proponowane tam  
procentowe wielkości wzrostu 
produkcji są zbyt małe. „Jeżeli 
podzielimy je przez 15 la t — bo 
tego okresu one dotyczą, to oka­
że się, że w skali roku wynosić 
będą 7,3%. Czy więc nie zakła­
damy, że będziemy się cofać, bo 
o dogonieniu krajów wysoko roz­
winiętych w  ogóle nie może być 
mowy?” Postulował podniesienie 
„poprzeczki” z myślą o pełniej­
szym rozwoju gospodarki. Zda­
niem mówcy powinno się wy­
znaczać kierunki rozwoju gospo­
darki, oparte na własnych zaso­
bach surowcowych, a nie stawiać 
na rozwój wszystkich gałęzi prze­
mysłu.

Kolejni mówcy wskazywali na 
istniejące w zakładzie możliwości 
zwiększenia produkcji. Na przy­
kład w wydziałach kuźni produ­
kuje się obecnie 38 tys. ton od- 
kuwek, a możliwości pozwalają 
na osiągnięcie 45 tys. ton. Są 
więc rezerwy, które można wyko­
rzystać. Do spraw sprzedaży wy­
robów ZKiMR powrócił MARIAN 
SŁODZIAK. Wskazał na małe 
zainteresowanie „Agromy” ryn­
kami zbytu i brak rozeznania po­
trzeb rynku. Pytał, dlaczego ja­
worska „Agroma” za sprzedaż na­
szych maszyn nalicza sobie 6% 
zysku, skoro jej praca polega ńa 
wypisaniu kwitu na maszynę, a 
klient odbiera ją z zakładu? W 
ten sposób zarabia ona na jed­
nym rozdrabniaczu 1600 zł. Czy 
jest to słuszne? Mówił także o 
kłopotach z reklamacjami. Zakła­
dowe samochody muszą niejedno­
krotnie jeździć po kilkaset kilo­
metrów, aby wymienić dno do 
rozdrabniacza, a wszystko dlate­
go, że „Agroma” nie kupuje od­
powiedniej ilości części zamien­
nych i w niektórych regionach 
ich nie ma.

Na zakończenie zabrał głos se­
kretarz KW PZPR JERZY RA- 
DZIO. Omówił on sytuację spo­
łeczno-polityczną w wojewódz­

twie. Podkreślił, że mimo dużego 
zaangażowania w sprawy kraju  
i regionu, mimo osiągnięcia do­
brych wyników w przemyśle i 
rolnictwie, jest jeszcze wiele do 
zrobienia. Poruszył sprawy u- 
związkowienia członków partii, 
wskazując, że mimo zajmowania 
przez województwo czołowego 
miejsca w tej dziedzinie w k ra­
ju, tylko 75% członków partii na­
leży w ZKiMR do związków za­
wodowych. Niepokojące jest rów­
nież to, że najmujemy aż 3 miej­
sce w przestępczości. Wyraził na­
dzieję, że jeżeli taka będzie ak­
tywność członków partii w reali­
zowaniu programu PZPR, jak  dy­
skusja nad nim, to będzie b ar­
dzo dobrze.

Po obliczeniu głosów przez ko­
misję skrutacyjną podano wyni­
ki wyborów na delegatów na 
miejską konferencję PZPR. Na­
stępnie zebrani przyjęli uchwałę 
konferencji. Kładzie ona nacisk 
na wprowadzanie w zakładzie 
nowoczesnych rozwiązań kon­
strukcyjno-technologicznych, uno­
wocześnianie konstrukcji maszyn 
rolniczych, uruchomienie obróbki 
skrawaniem odkuwek, zwiększe­
nie nadzoru nad odbiornikami e- 
nergii elektrycznej, zatrudnienie 
w zakładowym ośrodku zdrowia

lekarzy specjalistów, zwiększenie 
kontaktów przedstawicieli kiero­
wnictwa i organizacji społeczno- 
-politycznych z załogą oraz zwię­
kszenie dyscypliny pracy.

Podjęto także uchwałę, zobo­
wiązującą delegatów na konfe­
rencję miejską i wojewódzką do 
przekazania wniosków pod adre­
sem władz miejskich. Znalazły 
się wśród nich postulaty doty­
czące przyśpieszenia budowy pa­
wilonów handlowych w osiedlach 
Księcia Bolka I i Fabrycznym, 
budowy w osiedlu Fabrycznym 
szkoły, hotelu miejskiego przy u- 
licy Kolejowej, centralnej kotło­
wni oraz poprawy estetyki dwor­
ca kolejowego.

Do władz centralnych skiero­
wano wnioski, dotyczące ustale­
nia rzeczowego i jednoznacznego 
systemu rozliczeń finansowych za­
kładów gospodarki uspołecznionej 
wraz z wyrównaniem startu  do 
reformy gospodarczej, zwiększenia 
preferencji dla spożycia zbioro­
wego oraz dążenia do poprawy 
efektów gospodarczych przez 
wprowadzanie mechanizacji, au­
tomatyzacji i robotyzacji.

MIROSŁAW SZCZYPIORSKI



Członkowie partii 
o projekcie programy

ZAKOŃCZYŁY SIĘ prowadzone ze wszystkimi członkami partii rozmowy indy­
widualne. Poruszane w ich toku sprawy dotyczyły projektu programu PZPR na 
X Zjazd i wszystkich tych spraw, które nurtują pracowników i członków partii. 
Wiele spraw odnosiło się do zagadnień związanych z ZKiMR. Aby wypowiedzi były 
możliwie autentyczne, wszystkim uczestnikom rozmów zapewniono anonimowość. 
Tę zasadę stosujemy i teraz. Dlatego właśnie wypowiedzi nie zostały przypisane 
konkretnym, zatrudnionym w zakładzie osobom.

Wiele głosów dotyczyło wdrażania po­
stępu technicznego i automatyzacji. P ra­
cownicy nie widzą już zbyt wielu możli­
wości podniesienia wydajności pracy przy 
obecnym parku maszynowym. Konieczne 
jest zaktywizowanie stowarzyszeń nauko­
wo-technicznych, aby ich działalność sku­
piła się na w drażaniu rozwiązań. Konie­
czne jest zastępowanie prac ręcznych i 
wprowadzanie w ich miejsce mechanicz­
nych rozwiązań. Dalszym krokiem powin­
no być stosowanie robotów i m anipulato­
rów. Oczywiście, nie da się tego zrobić 
od razu. Najpierw należy zająć się mo­
dernizacją i unowocześnianiem posiada­
nych maszyn i urządzeń, wprowadzić no­
wocześniejsze oprzyrządowanie i narzędzia 
oraz zmniejszyć zagrożenia. W tym celu 
należałoby lepiej wykorzystywać Central­
ny Fundusz Postępu Technicznego oraz 
rozwinąć współpracę z krajam i socjali­
stycznymi, i to nie tylko na szczeblu mi­
nisterstw a czy zrzeszenia, ale przede wszy­
stkim bezpośrednie kontakty między za­
kładami.

Dotychczasową sprzedaż odkuwek uzna­
no za niekorzystną, gdyż przy niewielkim 
nakładzie środków inwestycyjnych można 
osiągnąć większe korzyści. Wystarczyłoby 
uruchomić wydział zajmujący się obróbką 
wiórową odkuwek. Ich ceny po niewielkiej 
obróbce — wywierceniu otworu czy oszli­
fowaniu — byłyby znacznie wyższe. Zgła­
szano także wnioski o odciążeniu inżynie- 
rów-specjalistów od prac adm inistracyj­
nych. Na takich stanowiskach wystarczą 
dobrzy organizatorzy, a nie fachowcy, któ­
rych potencjał twórczy można lepiej wy­
korzystać. Aby zaangażować jak najw ię­
cej pracowników do rozwiązywania pro­
blemów oszczędnościowych, za każde dzia­
łanie, które przyniesie efekty finansowe, 
przyznawane powinny być nagrody.

Niektóre z podnoszonych spraw były 
bardzo konkretne. Oto przykład: W wy­
dziale W-3 pracuje na trzeciej zmianie 
tylko czterech pracowników i mistrz. Czy 
efekty osiągane przez te osoby pokrywają 
koszty oświetlenia całej hali? Taka prak­
tyka utrzym ywana jest od dłuższego cza­
su. Produkowanie małych serii odkuwek 
znajduje się na pograniczu opłacalności. 
Czy więc nie powinno się w związku z tym 
zastanowić przed podjęciem zobowiązania 
do ich wyprodukowania? Kilka spraw do­

tyczyło działalności socjalnej. Na przykład 
w stołówce dla pracowników kuźni nie ma 
wystarczającej ilości krzeseł i kubków. 
Dlaczego nie rozwiązuje się tak  prostej 
przecież sprawy? Inny wniosek dotyczył 
przyznania pracownikom krajaln i ociepla­
czy.

Wiele głosów dotyczyło pracy zakłado­
wej służby zdrowia. Najczęściej powtarza­
ły się głosy postulujące zatrudnienie w 
ambulatorium kilku lekarzy specjalistów. 
Wielu pracownikom wydaje się konieczne 
zatrudnienie okulisty, laryngologa, chirur­
ga i lekarza przemysłowej służby zdro­
wia. Proponowano również wprowadzenie 
zmian w godzinach przyjęć przez lekarzy 
specjalistów przyjeżdżających do ZKiMR. 
Wiele wypowiedzi dotyczyło krytycznej o- 
ceny działalności jaworskiego ZOZ-u. Czę­
sto padały zarzuty niefachowości oraz 
czerpania przez lekarzy korzyści m aterial­
nych. Proponowano zupełne zlikwidowanie 
wszelkich prywatnych praktyk lekarskich 
i powołanie „instytucji” lekarzy domo­
wych.

Domagano się karania wszelkich prze­
jawów m arnotraw stw a m ateriałów i su­
rowców. Najczęściej podawanym przykła­
dem było wykonanie „choinkowych” re ­
gałów, które pochłonęły znaczne ilości sta­
li, a w praktyce okazały się bezużytecz­
ne. Pytano, kto ponosi winę za to jaskra­
we m arnotrawstwo i dlaczego nie został 
ukarany? Częstokroć wypominano małe 
zainteresowanie kierownika osiedla zakła­
dowego sprawami mieszkających tam  pra­
cowników. Wielokrotnie powtarzały się za­

rzuty dotyczące niesprawnych instalacji 
elektrycznych, kanalizacyjnych i spowodo­
wane tym zalewanie piwnic. Straty spo­
wodowane taką sytacją są znaczne. Czy 
tak  musi być?

Domagano się także zdecydowanego eg­
zekwowania zwalniania mieszkań rotacyj­
nych przez osoby, które zrezygnowały z 
pracy w zakładzie.

„Aby zlikwidować straty  energii elekt­
rycznej, wody i gazu, trzeba wzmóc nad­
zór nad tym i odbiornikami bezpośrednio 
na stanowiskach pracy.” Poruszono także 
sprawę inwestycji. Zdaniem wielu pracow­
ników należy najpierw  zakończyć prowa­
dzone już roboty, a dopiero potem rozpo­
czynać nowe. „Wszelkie odstępstwa od tej 
zasady powinny być karane.”

Projekt program u PZPR oceniono jako 
„opracowanie sporządzone przez wiele ko­
misji i zespołów. Dlatego zawarte w nim 
treści powinny zostać zebrane przez jeden 
zespół, aby uniknąć rozbieżności w zapi­
sie danych.” Powszechnie uważa się, że 
w  projekcie zabrakło konkretnych da­
nych, dotyczących planowanego rozwoju 
poszczególnych dziedzin gospodarki w ko­
lejnych latach. Wiele propozycji brzmi 
zbyt ogólnikowo i trudno wyciągnąć z nich 
perspektywiczną wizję przyszłości przemy­
słu i gospodarki.

W kwestiach dotyczących spraw ogólno­
krajowych, mówiono o konieczności zwięk­
szenia nacisku na rozwój przemysłu prze­
twarzającego krajowe surowce, szczególnie 
węgiel, miedź i siarkę. W takiej działalno­
ści upatryw ane jest rozwiązanie wielu

problemów trapiących kra j i społeczeń­
stwo. Proponowano ujednolicenie płac w 
zakładach o tym  samym profilu produk­
cyjnym — „działanie takie powstrzyma 
dalszą fluktuację załóg w zakładach pro­
dukcyjnych”. Poruszano także sprawę znie­
sienia preferencji dla poszczególnych re ­
gionów. Zdaniem wielu członków partii 
„takie przywileje nie powinny mieć m iej­
sca”. Często przewijającą się spraw ą w 
dyskusji była ocena środków masowego 
przekazu. Docierające do robotników i sze­
regowych członków partii informacje są 
niedostateczne. Zaniechano w  ostatnim o- 
kresie konsultacji ze społeczeństwem de­
cyzji podejmowanych przez władze cen­
tralne. Potępiono także nadm iar propagan­
dy i „zachwytu nad osiągnięciami poszcze­
gólnych zakładów pracy i dziedzin gospo­
darki narodowej.” Inne głosy dotyczyły 
lepszego wykorzystania prac naukowców. 
„Skoro mamy tak  dobrych specjalistów, 
to dlaczego ich nie wykorzystujemy? Czy 
nie należałoby zwiększyć preferencji dla 
krajowych rozwiązań i patentów?” 

Powracał także tem at oświaty i orga­
nizowania dla młodzieży zajęć pozalekcyj­
nych. Wykazywano konieczność rozwijania 
masowego sportu i wyrównywania pozio­
mu startu  młodego pokolenia. W szkołach 
nie uczy się oszczędzania i poszanowania 
dla pracy innych. Brak też zajęć, które 
miałyby przygotować uczniów do wykony­
wania konkretnych zawodów. Zgłaszano 
także propozycje reaktywowania trójek 
rodzicielskich, które interesowałyby się 
spędzaniem przez młodzież wolnego czasu.

W rozmowach indywidualnych zdarza­
ły się także dość skrajne wypowiedzi. Pod­
noszono kwestie dysproporcji pomiędzy ro­
botnikami i osobami żyjącymi na koszt 
społeczeństwa. „Jedni obracają milionami, 
a drudzy nie m ają co do ust włożyć”, „co 
to za reforma, skoro renty i em erytury są 
niższe od stypendiów studentów wyższych 
uczelni”, „dlaczego ciągle jeszcze istnie­
ją trzy klasy — ci, którzy m ają pieniądze; 
ci, którzy może będą je mieli i ci, którzy 
nie wiedzą co z nimi robić?” 

Problem atyka indywidualnych rozmów 
była, jak widać, bardzo rozległa, a poru­
szane zagadnienia wykraczały często poza 
obręb zakładu czy środowiska, odnosząc 
się do problemów współczesnej Polski.

MIROSŁAW SZCZYPIORSKI
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Ok. 2000 lat p.n.e. — Historia płaskiego 
wzgórza, na którym  położony jest Jawor, 
zaczyna się już w starożytności. Świadczą 
o tym  znaleziska archeologiczne z terenu 
dzisiejszego zamku, ogrodu Sądu Rejono­
wego i placu Seniora. Obszar współczesne­
go Jaw ora jest od tego czasu nieprzerwa­
nie terenem osiedleniowym.

VII—X wiek — We wczesnym średnio­
wieczu znajdował się na krawędzi trasy 
nadzalewowej Nysy Szalonej, w miejscu 
obecnego zamku, gród Jawora, jako jeden 
z ośrodków administracyjnych plemienia 
Trzebowian. Kroniki Bernarda Schmiedta, 
Marcina Behra i Joachima Profii z XVI 
i XVII w. oraz prace Fischera i Zimmer- 
m anna z przełomu XVIII i XIX w. datują 
początki Jaw ora na VII—X w. Położenie 
dzisiejszego zamku oraz analiza dostęp­
nych źródeł pisanych potwierdzają te do­
mniemania. Ściślejszych i wielostronnych 
informacji naukowych o grodzie-zamku 
mogą dostarczyć badania archeologiczno- 
-architektoniczne, planowane w bliżej nie­
określonej przyszłości z okazji prac re- 
montowo-adaptacyjnych w kompleksie za­
budowy zamkowej.

990 rok — Gród jaworski wraz z całą 
ziemią śląską został włączony w granice

Czterysta lat dziejów
piastowskiego Jawora (990- 1392)
państwa Mieszka I. W 1990 roku minie 
1000 lat od tego ważnego dla m iasta wy­
darzenia.

1010 rok — Potwierdza to żyjący w  la­
tach 975—1018 biskup i kronikarz niemie­
cki Thietmar. Opisując wieloletnią wojnę 
(1003—1018) Henryka II z Bolesławem 
Chrobrym, zanotował w swojej kronice 
m.in. przebieg wyprawy na Polskę w sier­

pniu 1010 r. Według relacji Thietmara 
„król niemiecki Henryk II rozchorował się 
i pozostał przez pewien czas w  miejsco­
wości Ja(vo)rina”. Wiadomość tę podaje 
Fischer, powołując się na jedno z niemie­
ckich wydań kroniki Thietmara.

XI wiek — Rozszerza się budowa pod­
grodzia jaworskiego. Pierwsze zabudowa­
nia wznoszone były między dzisiejszymi 
ulicami Chrobrego i Żeromskiego.

I  połowa X II wieku — Podgrodzie zo­
stało sprzężone z grodem i otoczone w a­
łem ziemnym oraz palisadą. Budowa m u­
rowanej rotundy romańskiej p.w. Sw. B ar­
bary i Baszty Strzegomskiej.

1203 rok — Pożar straw ił drewniane za­
budowania podgrodzia jaworskiego.

1224 rok — Udokumentowana wzmian­
ka o kasztelanie jaworskim Radosławie 
dowodzi o funkcjonowaniu w X II i XIII 
wieku okręgu grodowego Jawor. Oznacza 
to prawie na pewno odwiedzanie grodu 
kasztelańskiego w Jaworze przez księcia 
Henryka Brodatego i jego małżonkę księż­
nę Jadwigę, kanonizowaną w 1267 roku.

Przełom X II i X III wieku — Jawor, ja ­
ko siedziba kasztelana i podgrodzie peł­
niące rolę targu, był miastem w znaczeniu 
praw a polskiego. Targi odbywały się na 
placu przed kościołem Sw. Barbary. Gród 
kasztelański stanowił gwarancję bezpiecz­
nego rozwoju rzemiosła i handlu.

cdn.
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Czy koniec kłopotów 
z  olejami?

Od października ub.r. stoją na 
placu przed warsztatam i samocho­
dowymi trzy kamazy, bo zabra­
kło do nich paliwa. Kierowcy 
którzy nimi jeździli, zostali „chwi­
lowo” zatrudnieni w warsztacie, 
„Chwilowo”, gdyż nikt nie przed­
stawił im żadnego dokumentu, 
nie zapytał o zdanie i nie uzgo­
dnił stawek. Pozostali więc na 
swoich starych angażach kierow­
ców. Różnica pomiędzy płacami 
kierowców a pracowników w ar­
sztatowych wynosi kilkadziesiąi 
złotych na godzinę, na korzyść 
tych ostatnich. Zarobki kierow­
ców zatrudnionych w  warsztacie 
są trzykrotnie niższe od ich do­
tychczasowych poborów.

— Pracując jako kierowca za­
rabiałem do 40 tysięcy zł — po­
wiedział ADAM BOSAK. — 
Oczywiście, pracowałem po kil­
kanaście godzin na dobę. Teraz 
zarabiam z godzinami nadliczbo­
wymi 14 tys. zł. Właściwie nikt 
z nas nie wie, za co pracuje. Ro­
bimy jak  wszyscy warsztatowcy 
a mamy stawki kierowców. Na­
wet OHP-owcy zarabiają tyle 
samo, co my, a przecież każdy 
z nas przepracował w ZKiMR 
ponad 10 lat. Więc chyba nie jest 
to w porządku.

— Sprawę naszych zarobków 
poruszyliśmy na zebraniu przed­
wyborczym do związków zawodo­
wych — mówi WŁADYSŁAW 
LACHMIROWICZ. — Przewodni­
czący ANTONI PRZYBYSZEW­
SKI zobowiązał się przed załogą 
Działu Transportu rozwiązać ten

problem, ale minęło już kilka ty ­
godni, a sprawa w dalszym cią­
gu nie została załatwiona.

Kierowcy zasięgali opinii rad ­
cy prawnego, który przyznał im 
rację. Powinni otrzymywać śre­
dnie wynagrodzenie za przepra­
cowane miesiące, gdyż nie zmie­
niono im angaży na pracowników 
warsztatowych. Dlaczego więc 
sprawy tych trzech osób nie moż­
na załatwić?

Stosowane w  ZKiMR emulsje 
wodnoolejowe, podobnie jak we 
wszystkich zakładach o podob­
nym profilu produkcyjnym, są po 
kilkunastu dniach wymieniane, a 
następnie odprowadzane jako 
ścieki. Rocznie w całym kraju  
wylewa się ich około 400 tys. ton. 
Ładunek oleju emulsyjnego, za­
w arty w tej masie, wynosi orien­
tacyjnie do 30 tys. ton. Jak  wy­
nika z wyliczeń, około 4 procent 
wód w polskich rzekach zanie­
czyszczona jest emulsjami. Nie 
są to jedyne szkody, wyrządzane 
w środowisku naturalnym . Pu­
bliczną tajem nicą jest, że część 
zużytej emulsji wywozi się na nie 
kontrolowane wylewiska, co z ko­
lei skaża ziemię.

Niebezpieczeństwo jest znaczne, 
gdyż nawet minimalne ilości ole­
jów wnikających w glebę zanie­
czyszczają ją często na dużej po­
wierzchni. Są tak  trudno rozkła- 
dalne, że woda gruntowa, zanie­
czyszczająca następnie ujęcia, wy­

łączą je z użytkowania na cale 
lata. Tylko jeden litr oleju spra­
wia, że 1000 m3 wody jest nie­
zdatne do spożycia. W glebie na­
tomiast zanieczyszczenia takie po­
wodują osłabienie kwitnienia i 
owocowania upraw, a przy du­
żej zawartości olejów w  ziemi 
rośliny wręcz obumierają.

Sprawa oczyszczania ścieków 
olejowych nie jest w k ra ju  roz­
wiązana. Tym bardziej więc cie­
szy fakt, że właśnie ZKiMR pod­
jęły próbę jej unormowania. 
Pierwszy etap prac projektowych 
dotyczy utylizacji odpadów spec­
jalnych. Przekazany zakładowi 
projekt obejmuje założenia ogól­
ne. Do 15 lutego 1987 r. ma zo­
stać opracowany kosztorys na po­
zostałe prace i wstępne wylicze­
nie kosztów całego przedsięwzię­
cia. W finansowaniu tych poczy­
nań ma wziąć udział Wydział O- 
chrony Środowiska, Gospodarki 
Wodnej i Geologii Urzędu Woje­
wódzkiego w Legnicy.

(mis)

Kto ukradł p i s u a r ?
Wandalizm w ZKiMR to zja­

wisko nie nowe. Co jakiś czas 
bulwersuje nas widok połama­
nego sedesu, wyrwanej wylewki 
czy zbitej muszli. Niestety, takie 
zjawiska nie należą do rzadkości. 
W zeszycie prowadzonym przez 
Dział Administr.-Gosp. znajduje 
się ponad 300 wpisów pozycji 
wydanych części, z których p ra­
wie połowa zastąpiła te zniszczo­
ne lub skradzione.

— Obecnie ilość takich zacho­
wań zmalała — mówi kierownik 
Działu Adm.-Gosp. TEODOR DA- 
DAS. — Od początku roku do 
końca lata nagminnie ginęły ża­
rówki. Nie pomagało „matowie­
nie” ich papierem ściernym i 
malowanie. W ciągu kilku godzin 
z ubikacji w biurowcu „ulotniły” 
się wszystkie żarówki. Podobnie 
było z neonówkami w szatniach.

Takie kradzieże można jeszcze 
wytłumaczyć brakam i na rynku, 
ale niszczenie muszli i sedesów 
to już rozmyślne, czy raczej bez­
myślne działanie.

Lista zniszczeń jest długa. Z 
budynku centrum energetycznego 
zginęła rura, doprowadzająca wo­
dę do pisuarów. W męskiej ubi­
kacji w biurowcu skradziono pi­
suar, a w damskiej wyrwano 
kran. Tylko dzięki szybkiej reak­
cji dyspozytora nie doszło do za­
lania biur. Z innych pomieszczeń 
regularnie giną wylewki do ba­
terii, syfony umywalkowe, w kła­
dy do spłuczek i sedesy. P rak ty­
cznie wszystko, co da się odkrę­
cić, wyłamać czy wyjąć.

Nie 1 pomagają zgłoszenia w. 
wartowniach. Nie złapano, jak 
dotąd, nikogo, kto wynosił skra­

dzione przedmioty. A przecież 
trudno ukryć pod płaszczem kil­
kumetrową rurę czy pisuar.

Kradzieże przynoszą złodziejom 
jak dotąd same korzyści. Można 
w zakładzie uzupełnię wyposaże­
nie własnego mieszkania. Inaczej 
jest jednak z rozmyślnym nisz­
czeniem. Trudno sobie wyobrazić 
przypadkowe upuszczenie odkuw- 
ki do fajansowej muszli. Chyba, 
że niektórzy pracownicy ZKiMR 
noszą je w  kieszeniach. Wtedy 
jednak przypadki stłuczenia by­
łyby jednostkowe,, a nie cykliczne. 
Widać komuś nie podobał się 
kolor muszli. Może wszystko, co 
białe, kogoś denerwuje.

Jakby nie było, nasza ocena 
takiego postępowania powinna 
być jednoznaczna. Niszczenie 
wspólnego mienia, obciążanie zby­
tecznymi kosztami przedsiębior­
stwa, to działanie przeciwko nam 

. wszystkim.

(mis)

lo dalef z ośrodkiem w Stupie?
Ośrodek wypoczynkowy w Słu­

pie powstał w łatach siedemdzie­
siątych. Z czterech drewnianych 
baraków zachowały się do dzi­
siaj trzy, jest także stołówka i 
kotłownia. Niestety, od kilku lat 
ośrodek świeci pustką. Coraz rza­
dziej goszczą tu  wędkarze. W o- 
biektach tych pracuje trzech Stró­
ży i kierownik. Znający tę sy­
tuację pracownicy ZKiMR pytają 
coraz częściej, czy nie są to pie­
niądze wyrzucane w błoto?

— Zainteresowanie naszych 
pracowników wypoczynkiem w 
Słupie — powiedział główny spe­
cjalista ds. pracowniczych ZDZI­
SŁAW PRUSZYNSKI — nigdy 
nie było zbyt wielkie. Zakład 
organizował transport, a mimo to 
tylko nieliczni korzystali tu  z 
wypoczynku. Od czasu, gdy U- 
rząd Wojewódzki zakazał korzy­

stania ze zbiornika wodnego, w 
Słupie pojawiali się tylko węd­
karze. Niemniej jednak ośrodek 
zamortyzował się. Koszty jego 
budowy i eksploatacji zwróciły 
się.

Już wcześniej podjęto próby 
rozwiązania te j sprawy. Nieste­
ty, ewentualni kupcy rezygnowa­
li z zakupu czy wydzierżawienia 
obiektu, gdy dowiadywali się o 
zakazie korzystania ze zbiornika 
wodnego. Obecny stan całości wy­
klucza i tę ewentualność. Jaka 
więc przyszłość czeka ośrodek w 
Słupie?

— Obecne koszty eksploatacyj­
ne są niewielkie — powiedział 
Z. Pruszyński. — Ośrodek prze­
mianowaliśmy na hotel robotni­
czy, aby zmniejszyć obciążenie 
podatkowe. Co będzie dalej, nie

wiem, gdyż o tym zadecyduje 
kierownictwo zakładu. Jedyne 
rozwiązanie widzę w zburzeniu 
niszczejących baraków i wybudo­
waniu w ich miejsce m urowa­
nych domków z przeznaczeniem 
na wymianę kolonijno-wczasową. 
Będzie to jednak możliwe dopie­
ro wtedy, gdy cofnięty zostanie 
zakaz korzystania z wody. Bez 
tego ośrodek jest mało atrakcyj­
ny. Jest to jedyne wyjście, jakie 
w tej chwili widzę.

„Słup” mógłby także pełnić 
funkcje ośrodka wypoczynku so­
botnio-niedzielnego. Czy jednak 
zainteresowanie wypoczynkiem w 
pobliżu Jaw ora będzie większe 
wśród pracowników ZKiMR niż 
dotychczas? Nikt nie może tego 
zapewnić. Jaka więc będzie przy­
szłość hotelu w Słupie?

(mis)

Ile płacimy za „korzystanie" ze środowiska
Corocznie każdy zakład pracy 

płaci za „gospodarcze” korzysta­
nie ze środowiska i wprowadzanie 
w nim zmian. Nie są to kary za 
jego zanieczyszczanie, ale ustalona 
rozporządzeniem Rady Ministrów 
kwota, płacona za wprowadzanie 
do atmosfery, wody i ziemi nie­
czystości. Z końcem każdego roku 
podlicza się ilość wyemitowanych 
przez zakład szkodliwych substan­
cji i składowanych odpadów. Su­
my te, mnożone przez odpowiednie 
wskaźniki, dają kwotę, jaką za­
kład wpłaca do budżetu państwa.

ZKiMR za „korzystanie” ze śro­
dowiska w 1984 r. zapłaciły 646 
tys. zł. Za ubiegły rok opłata ta  
wyniesie 948 tys. zł. Jak  więc wi-

6 •  Przegląd Fabryczny

dać, wzrosła ona o ponad 30 proc 
Jest to wynikiem zwiększenia e- 
misji zanieczyszczeń do atmosfe­
ry. O ile w 1984 r. zakład wyemi­
tował ponad 388 ton substancji ga 
zowych, to w ubiegłym roku ilość 
ta  wzrosła o około 50 ton. Zna­
cznie zwiększyła się ilość wydala­
nego do atmosfery tlenku węgla — 
z 2397 kg do 57966 kg, benzoal- 
fapirenu — z 9 do 49 kg (a za 
ten gaz opłata jest najwyższa, wy 
nosi bowiem 6 tys. zł za jeden 
kilogram). Zmniejszyły się nato­
miast opłaty za odpady. O ile w 
1984 r. zakład zapłacił za nie 
93,9 tys. zł, to  za ubiegły tylko 
72,5 tys. zł.

Sumy te ulegną jeszcze poważ­
nym zmianom, gdyż, jak zapo­
wiadano, opłaty za korzystanie ze 
środowiska m ają być czterokrot­

nie podwyższone. Zamiast więc 
948 tys. ZKiMR zapłacą okołc 
3 782 tys. złotych.

Skąd wzięło się tak  znaczne 
zwiększenie emitowanych nieczy­
stości? Przede wszystkim wpły­
nęła na to większa ilość przepra­
cowanych w tym  roku dni, wpro­
wadzenie w wielu wydziałach 
drugiej i trzeciej zmiany, a także 
korzystanie z gorszych paliw, za­
nieczyszczonych znacznymi ilo­
ściami środków szkodliwych. In ­
ną przyczyną było obliczanie ilo­
ści wydalanych zanieczyszczeń wg 
odpowiednich wzorów, a nie w 
oparciu o prowadzone pomiary 
Niestety, w sytuacji ZKiMR po­
m iary takie praktycznie są nie­
możliwe do wykonania. Zakłady 
posiadają około 160 kominów, a 
pomiary na nich musiałyby od­
bywać się co miesiąc. Sumy opłat 
za ich dokonywanie byłyby więc 
znacznie większe od płaconych za 
zmiany w środowisku.

Plan paprawy 
warunków BHP

Przyjęty do realizacji na ten 
rok plan poprawy warunków bez­
pieczeństwa i higieny pracy za­
wiera 41 punktów. Na ich reali­
zację przeznaczono 37 515 tys. zł 
Z tej sumy tylko 11 min przeka­
zanych zostanie ze środków in­
westycyjnych, pozostałe z obro­
towych przedsiębiorstwa.

W planie znalazło się kilka 
ciekawych inicjatyw. Między in­
nymi do końca roku ma zostać 
wykonana myjnia wydziałowa dc 
mycia części i zespołów maszyn 
i urządzeń. Poprawi to nie tylko 
w arunki i przyśpieszy pracę, ale 
zapewni właściwą jakość wyko­
nywanym operacjom. Mycie czę­
ści jest niezbędne, gdyż na zabru­
dzonych elementach maszyn nie 
widać pęknięć i naprężeń m ate­
riału. 2,5 min zł przeznaczono na 
budowę myjni samochodowej 7 
najazdem. Poprawi to warunki 
pracy przy obsłudze transportu 
Postanowiono także przeprowa­
dzić pomiary elektromagnetyczne 
wszystkich zainstalowanych w za­
kładzie maszyn i urządzeń. Po­
miary te wyeliminują ewentu­
alne zagrożenia porażeniem p rą­
dem elektrycznym. Na ten cel 
przeznaczono 4 min zł.

Aby poprawić w arunki pracy 
kowali, zainstalowana zostanie w 
Wydziale K-2 dźwiękochłonna ka­
bina. Ma ona służyć pracowni­

kom tego wydziału do odpoczynki, 
w przerwach roboczych. Przed­
sięwzięcie to będzie kosztowało 
około 2 min zł. Milionowe w ydat­
ki pociągną za sobą kolejne przed­
sięwzięcia. Są to między innymi: 
opracowanie dokumentacji na za­
instalowanie kotar powietrznych 
w bram ach wjazdowych wydzia­
łu W -5/1 i W-5/2, wykonanie u- 
rządzenia do mechanicznego od­
bioru pyłów z kotłowni zakłado­
wej, obniżenie oświetlenia ogól­
nego w pierwszej nawie Matry- 
cowni oraz utwardzenie placu po­
stojowego dla pojazdów.

Z innych ciekawych tematów 
tegorocznego planu warto odno­
tować następujące zamierzenia: 
wykonanie z kratownicy podłogi 
w kabinie malowania natrysko­
wego, urządzenie nowego stano­
wiska dla potrzeb utrzym ania ru ­
chu w Wydziałach W i K-5, za­
instalowanie urządzeń w entyla­
cyjnych w spawalni Działu Głów­
nego Mechanika, zmechanizowa­
nie załadunku i wyładunku wsa­
du do oczyszczarek oraz napra­
wę posadzki w męskiej szatni 
Wydziału W-4. Są to, oczywi­
ście, tylko niektóre z ważniej­
szych tematów, zgłoszonych do 
realizacji w bieżącym roku. O ich 
wprowadzaniu będziemy informo­
wali po upływie terminów reali­
zacji poszczególnych tematów.

(mis)

P u c h a r  dyrektora
ZKiMR dla brydżystów
z Legnicy

9 m arca br. z okazji zbliżają­
cego się Dnia Metalowca rozegra­
ny został w Klubie Technika tu r­
niej par brydża sportowego o 
Puchar dyrektora ZKiMR. Im pre­
za ta  ma stałe miejsce w kalen­
darzu Okręg. Związku Brydża 
Sportowego WFS w Legnicy, któ­
ry jest jej współorganizatorem.

W turnieju  wzięło udział 30 par 
z Bolesławca, Głogowa, Chojno­
wa, Legnicy, Lubina, Polkowic 
Wrocławia, Złotoryji i Jaw ora 
Impreza stała na dość wysokim 
poziomie sportowym i organiza­
cyjnym. Niestety, nie był to tu r­
niej udany dla zawodników „Ku­
źni” i pozostałych par jaworskich. 
W silnej obsadzie najlepiej wy­
padła para STANISŁAW GUGA 
i ZBIGNIEW MAZURKIEWICZ 
która zajęła 6 miejsce. Para JAN 
LEGIEN i LECH WOSZCZYŃ- 
SKI uplasowała się na 11 miej­
scu, a na 14 para RYSZARD

JĘDRZEJEWSKI i WŁODZI­
MIERZ JURACKI. JERZY DWER­
NICKI wraz z JANUSZEM MI- 
KSIŃSKIM zajęli 27 miejsce, na­
tomiast JAN GUGA z BOGDA­
NEM KOWALSKIM — 29.

Turniej wygrała para „Hutni­
ka” Legnica PIOTR KRAWCZYK 
i MIROSŁAW MIŁASZEWSKI 
należąca do czołówki wojewódz­
twa. Wyprzedziła ona parę „Gór­
nika” Polkowice TADEUSZ BIER­
NACKI i JAN KOWALSKI oraz 
parę „Chojnowianki” REMIGIUSZ 
MINCGER i RYSZARD RACZ­
KOWSKI.

Sędzią turnieju  był KAZIMIERZ 
WOŻNIAK z Wrocławia. Puchar 
i nagrody dla najlepszych w rę­
czali zastępca dyr. ds. pracowni­
czych w ZKiMR ZDZISŁAW 
PRUSZYŃSKI oraz prezes Okrę­
gowego Związku Brydża Sporto­
wego WŁODZIMIERZ RĄCZKA

Odstawieni na warsztat



U mechaników

1 p o d ję c ie  s to su n k o w o  c iężk ie j p ra c y  
d ecy d o w a li s ię  lu d z ie  m łodzi, p e łn i 
sił, zd row i, k tó rz y  rz a d z ie j od w ie­
d z a ją  p rz y c h o d n ie  i  sz p ita le . P o za ­
k ła d a li  tu  ro d z in y , u ro d z iły  im  się  
dzieci, k tó re  o s iąg n ę ły  za led w ie  w iek  
p rzed sz k o ln y  lu b  szk o ln y . W re z u lta ­
c ie  sp o łeczeń stw o  w o je w ó d z tw a  le g n i­
ck iego  je s t  m ło d e , z n a jd u je  s ię  w  
w ie k u  p rz e d p ro d u k c y jn y m  lu b  p ro ­
d u k c y jn y m , je s t  m n ie j sc h o ro w a n e  i 
czas Jego u m ie ra n ia  jeszcze  n ie  n a d ­
szedł. N a raz ie  „o d ch o d zą” ty lk o  ci 
k tó rz y  osied lili s ię  tu  po  w o jn ie , n a ­
b y li się  ró żn y ch  ch o ró b , zw iąza n y ch  
ta k ż e  z w iek iem  i  ju ż  n ie  p ra c u ją . 
T ych  je s t  je d n a k  n iew ie lu . W y ciąg a­
n ie  w ięc  rad o sn y c h  w n io sk ó w , że w  
L ęgni ck iem  je s te śm y  zd ro w i i n ic  
n a m  n ie  grozi, je s t  w ięc  zu p e łn ie  
b łęd n e . D la teg o  te ż  ju ż  o b ecn ie  n ie ­

Fałszywe wnioski
JU Ż  K IED Y Ś P IS A Ł E M  o m oim  

b ra k u  z a u fa n ia  do  d a n y c h  s ta ty s ty ­
cznych . C zęsto  bow iem  n ie  o d zw ier­
c ie d la ją  one  rzeczy w is teg o  s ta n u  rz e ­
czy. S tą d  ju ż , oczyw iście , n ie d a le k a  
d ro g a  do  w y c ią g a n ia  zu p e łn ie  fa łszy ­
w y c h  w n iosków . Je szcze  g o rze j s ta ­
n ie  s ię  w ów czas, g d y  ta k ie  w n io sk i 
sp o w o d u ją  u sy p ia n ie  czu jn o śc i lu b  
w ręcz  zan iech a n ie  d z ia łan ia .

W y słu ch a łem  o s ta tn io  w ypo w ied z i 
le k a rz a  w o jew ó d zk ieg o  .na te m a t s ta ­
n u  zd ro w ia  m ieszk ań có w  w o jew ó d z­
tw a  leg n ick ieg o . O czyw iście, n ie  m am  
ż a d n y ch  p o d sta w , a b y  tw ie rd z ić , że 
n ie z m ie rn ie  k o rz y s tn e  d la  zag łęb ia  
m iedziow ego  w sk a ź n ik i u m ie ra ln o śc i, 
zgonów  z  p o w o d u  n o w o tw o ró w  czy 
ch o ró b  u k ła d u  , k rą ż e n ia , a ta k ż e  
w ie lk o śc i a b se n c ji  ch o ro b o w ej („ P F ” 
p isze o n ic h  w  in n y m  m ie jscu  teg o  
n u m e ru )  są  fa łszy w e . N a p ew n o  w y ­
n ik a ją  z liczb  rzeczy w is ty ch , k tó ry c h  
n ie  zam ie rzam  k w es tio n o w ać . T y le  
ty lk o , że ju ż  z u p e łn ie  fa łszyw e je s t 
w y c iąg an ie  z n ic h  o p ty m isty czn y ch  
w n iosków , p o w o d u ją c y c h  rad o ść  s łu ­
żby zd ro w ia , sk ła n ia ją c ą  w ręcz  do 
sp o czy w an ia  n a  la u ra c h , rzecz  ja sn a , 
a b so lu tn ie  n ie  zas łu żo n y ch . B a, r a ­
dość  z t a k  p o m y śln eg o  fctanu zd row ia  
m iesz k ań có w  w o jew ó d z tw a  m o że  do­
p ro w ad zić  do  w ręcz  k a ta s tro fa ln v c h  
w niosków .

R zecz w  ty m , że w  L e g n ick iem  za ­
szły  o g ro m n e  z m ia n y  dem o g raficzn e . 
R ozw ój p rzem y słu , p rz e d e  w szy stk im  
m iedziow ego , a ta k ż e  in n y c h  dziedzin  
g o sp o d a rk i, sp ow odow ał n a p ły w  lu ­
dzi z z ew n ą trz . N a o s ie d le n ie  się  tu

w y s ta rc z a ją c a , d a lek o  niższa od ś r e ­
d n ie j k ra jo w e j ilo ść  łóżek  sz p ita ln y c h  
o raz  n ie d o s ta te c z n a  h aza  lo k a lo w a 
słu żb y  zd ro w ia  m oże okazać  się  np . 
za 10 la t  w ręcz  k a ta s tro fa ln a , je ś li  
n ie  zad b a m y  o je j  ro zb u d o w ę ju ż  t e ­
raz , p o d o b n ie  z resz tą , ja k  o s ta n  
z d ro w ia  lu d n o śc i w o jew ództw a .

S p ra w y  d z ia ła n ia  s łużby  zd ro w ia  od 
d łuższego  czasu  z n a jd u ją  się  w  c e n ­
t ru m  z a in te re so w a n ia  załogi ZK iM R, 
p o ru sz a n e  są  n a  w ie lu  sp o tk a n ia c h  
i  z e b ra n ia c h . S tą d  w łaśn ie  w iz y ta  w  
zak ład z ie  le k a rz a  w o jew ó d zk ieg o  i n a ­
sza p o lem ik a  z jeg o  n ie k tó ry m i w y ­
p o w ied z iam i. W  to k u  z e b ra ń  p o w ta ­
rz a n e  są  te ż  in n e , w ca le  n ie  now e 
p o s tu la ty . Co ja k iś  czas p ro p o n u je  
s ię  n p . l ik w id a c ję  p ry w a tn y c h  p ra k ­
ty k  le k a rsk ic h . U p a tru je  s ię  w  n ich  
p rz y c z y n y  s ła b e j sk u te czn o śc i p o ra d  
u d z ie la n y c h  w  u sp o łe czn io n y ch  p la ­
có w k ac h  s łu ż b y  zd ro w ia . B a, często  
u w aża  się , że słu żą  o n e  za m ie jsce  
. o rg a n iz o w a n ia ” sob ie  p ry w a tn y c h  
p ac jen tó w . N ie k tó rz y  są  w ięc  zdan ia , 
że z lik w id o w an ie  ty c h  p r a k ty k  spo ­
w o d u je , iż p e rso n e l s łu żb y  zd row ia  
b a rd z ie j su m ie n n ie  b ęd z ie  p ra c o w a ł 
w  p lacó w k ac h  u sp o łeczn io n y ch . P rze  
k o n a n ie  to , m o im  zd an iem , o p a r te  
je s t  n a  zb y t n ie re a ln y c h  p o d sta w ach , 
zak az an ie  zaś p ry w a tn y c h  p ra k ty k  
p o zb aw iło b y  w ie le  osób rzeczy w is te j 
m ożliw ości leczen ia , g d y  je s t  się  b a r ­
dzie j ch o ry m , n iż  n p . n a  g ry p ę . P rz y ­
z n a ję , że, n ie s te ty , n ie  Je st to  w n io ­
se k  o p ty m isty czn y , a le  ta k ie  są  c h y ­
b a  rea lia .

JA N  K O W A LSF

sprawa drugorzędna, najwa n e ' 
sze jest w ogóle otrzymanie ?' e 
rowania. Dopiero po tym rozpo­
czyna się wędrówka pracov nikór 
po zakładzie i wymiana przydzie- 
lonych miejsc na bardziej ko­
rzystne. Wielu ludzi takie roz 
wiązanie po prostu drażni. Nigdy 
nie ma bowiem gwarancji, 'c 
zamiana się powiedzie. Jeżeli nie 
uda się, staje się wobec koniecz­
ności wyjazdu w term inie nie­
zbyt sprzyjającym i do ośrodka, 
który już „obrzydł”, albo zwrotu 
skierowania. W ten sposób moż­

Temat bumerang-
podział skierowań na wczasy

KAŻDEGO ROKU, o te j samej 
mniej więcej porze, a więc tuż 
przed rozpoczęciem sezonu wypo­
czynkowego, tem at podziału skie­
rowań na wczasy angażuje umy­
sły znacznej części załogi ZKiMR. 
Dzieje się tak  nie tylko dlatego, 
że już na parę miesięcy przed 
sezonem zainteresowani chcieliby 
wiedzieć o wczasach jak najw ię­
cej. Główną przyczyną ich niepo­
kojów jest jednak wciąż niedo­
skonała praktyka rozdziału skie­
rowań. Nie tak  dawno rozmawia­
łem z pracownicą, która stw ier­
dziła, że to, co obserwuje w  za­
kładzie od kilku lat, po prostu 
ją irytuje. „Centralne dzielenie 
skierowań na poszczególne ko­
mórki organizacyjne, obojętnie 
według jakiego klucza, nie spraw ­
dza się. Jest nieracjonalne. B ar­
dzo często zdarza się, że w  je­
dnym wydziale liczba chętnych 
na wczasy zdecydowanie prze­
wyższa ilość przyznanych miejsc, 
w innym natomiast chętnych jest 
znacznie mniej i skierowania 
w racają do centralnego dystry­
butora. Poza tym narzucanie z 
góry pracownikowi miejsca i te r­
minu wypoczynku jest wyraźnym 
ograniczaniem jego woli. Wczasy 
organizowane są przecież dla za­
łogi i to właśnie do jej członków 
w pierwszym rzędzie powinna 
należeć decyzja, gdzie i kiedy 
chcą wypoczywać. Dopiero gdy 
zabraknie możliwości zadośćuczy­
nienia ich woli, można zapropo­
nować coś innego.”

Największą jednak wadą obe­
cnego sposobu rozdziału skiero­
wań jest, zdaniem mojej rozmów- 
czyli to, że tworzy on i ugrunto­
wuje w praktyce rozwiązania fik­
cyjne. Gdzie i kiedy wypoczywać 
to w chwili rozdziału miejsc

na latam i czekać na ten jeden 
turnus w wymarzonym ośrodku.

Problem zasygnalizowany przez 
pracownicę w art jest chyba prze­
analizowania. Już teraz można 
stwierdzić, że pełne jego rozwią­
zanie nie jest w obecnej sytuacji 
możliwe. Składają się na to, o- 
prócz subiektywnych nieprawidło­
wości możliwych do usunięcia, 
także obiektywne bariery. Już od 
zaraz można usprawnić obowiązu­
jący system podziału skierowań. 
Nie na tyle jednak, by gw aran­
tował każdemu pracownikowi wy­
poczynek w czasie i miejscu dla 
niego dogodnym. ZKiMR dyspo­
nują  w ciągu całego sezonu oko­
ło 1100 miejscami w swoich o- 
środkach wypoczynkowych. Mię­
dzy m ity należy więc włożyć roz­
powszechniane oficjalnie infor­
macje, że zakład gw arantuje wy­
poczynek wczasowy co roku każ­
demu pracownikowi. Do takiego 
stanu jeszcze daleko. Na jedno 
miejsce przypada w  przybliżeniu 
1,7 pracownika. Wskaźnik ten bę­
dzie jeszcze skromniejszy, gdy 
uwzględnimy członków rodzin. 
Nie ma więc powodu do zachły­
stywania się osiągnięciami, tym 
bardziej, że nawet w Jaworze są 
zakłady pod tym  względem le­
psze.

Jeżeli więc prawdopodobień­
stwo tego, że pracownicy nie bę­
dą biegać po zakładzie w celu 
zamiany skierowań jest duże, to 
perspektywa corocznego wypo­
czynku w  zakładowych ośrodkach 
jest raczej odległa, zaś wypoczyn­
ku kiedy i gdzie się chce, po pro­
stu, mało realna.

MICHAŁ LENKIEWICZ
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w  obiektywie zezem

nasze sygnały



Z tygodniowym opóźnieniem, bo 
dopiero 23 marca, przystąpili do 
wiosennych rozgrywek piłkarze 
„Kuźni”. Pierwszy mecz, który 
miał odbyć się w Jaworze 16 
marca, został przełożony na in­
ny termin (kwiecień lub maj) ze 
względu na wyjazd zespołu „Ol­
szy” do NRD.

Pierwszym przeciwnikiem Ja_ 
worskiej drużyny był BKS Bo­
lesławiec, który po rundzie je­
siennej zajmował odległą 11 po­
zycję. „Kuźnia” była więc w tym 
meczu zdecydowanym faworytem. 
Przebieg spotkania potwierdził 
sporą różnicę w  klasie obu ze­
społów, wynikającą chociażby z 
zajmowanych przez nie pozycji 
w tabeli. Niestety, nie potwierdził 
tego końcowy wynik. Bezbramko- 
wy remis trzeba uznać za nie­
spodziankę in minus ze strony 
„Kuźni”. Drużyna rozczarowała 
sporą grupę jaworskich kibiców, 
oczekujących efektownego zwy­
cięstwa już na starcie rozgry­
wek. Zabrakło goli, chociaż oka­
zji do ich strzelenia było mnó­
stwo. Skuteczność gry gospodarzy 
była jednak tego dnia fatalna.

Spotkanie miało jednostronny 
przebieg. Przez 90 minut trw ał 
nieustanny napór „Kuźni” na 
bram kę gości, którzy z rzadka 
tylko próbowali zagrażać H. Ka­
sprzakowi. Właściwie całą dru­

żyną zgromadzili się na własnym 
przedpolu, szczelnie broniąc do­
stępu do bramki zawodnikom, 
„Kuźni”. Przejrzysta taktyka, na­
stawiona na wywiezienie z Ja- 
wora korzystnego rezultatu, rea­
lizowana była przez gości bez­
błędnie. Inna rzecz, że ułatwili 
im to zawodnicy „Kuźni”. A tak 
non stop, przypominający sztur­
mowanie fortecy, raził schematy­
zmem. W taki sposób nie zdoby­
wa się piłkarskich trofeów. B ra­
kowało zwłaszcza szybkiej kom­
binacji w polu karnym i sku- 
teczi. go strzału z dalszej odle­
głości

Mec/ ten był w ierną kopią 
spotkań a z „Chojnowianką” z je­
sieni ubiegłego roku. Po raz dru­
gi więc nie sprawdziła się tak ­
tyka „generalnego szturmu”. W 
dalszym ciągu podstawowym man­
kamentem w grze „Kuźni” jest 
słaba skuteczność.

S tart nie wypadł więc dla „Ku­
źni” zbyt pomyślnie. Za wcześnie 
jednak na wyciąganie ogólniej­
szych wnio: ków na tem at formy 
zespołu. Jesionią także nie mia­
ła imponującego startu, a mimo 
to zakończyła rundę na pierw­
szym miejscu z niewielką prze­
wagą nad rywalami. Trzeba 
więc trochę poczekać.

Dwie wiosenne kolejki spot­
kań nie wprowadziły istotnych 
zmian w tabeli. Wiele natomiast 
zmieniło się w związku, z rezy­
gnacją z dalszej gry w klasie 
okręgowej zespołu „Karkonoszy” 
Jelenia Góra. Zgodnie z komuni­
katem OZPN w Legnicy, prowa­
dzącego te rozgrywki, wyniki 
wszystkich spotkań rozegranych 
przez ten zespół w rundzie je­
siennej zostały anulowane. Z czo­

Opóźniona inauguracja

łowej piątki najbardziej skorzy­
stała na tym  „Granica” Bogaty­
nia, która jesienią straciła w me­
czu z „Karkonoszami” 1 punkt, 
remisując 0:0. Pozostałe zespoły, 
tj. „Górnik” Złotoryja, „Stal” 
Chocianów, „Konfeks” Legnica i 
„Kuźnia” Jaw or straciły w ten 
sposób po 2 punkty, jako że 
wszystkie pokonały drużynę z Je ­
leniej Góry — „Górnik” i „Stal” 
w stosunku 4:0, „Konfeks” aż 6:0 
a „Kuźnia” 3:1. Dzięki temu na 
zakończenie rundy jesiennej „Gra­
nica” wyprzedziła o 1 punkt „Gór­
nika” Złotoryja, przesuwając się 
w tabeli z piątego na czwarte 
miejsce.

W dalszych rozgrywkach ucze­
stniczy więc 15 zespołów. Powo­
duje to konieczność pauzowania 
w każdej kolejce jednej druży­
ny. Po rozegraniu dwóch marco­
wych kolejek tabela legnicko-je- 
leniogórskiej klasy okręgowej wy­
gląda następująco:
1. K uźn ia  J a w o r  15 23 34-11
2. S ta l C hoc ianów 16 22 29-11
3. K o n fek s L egn ica 16 22 32-18
4 G ran ica  B o g a ty n ia 16 22 25-15
5. G ó rn ik  Z ło to ry ja 15 20 29-14
6. C em en t R a cibo row ice 16 17 28-31
7. G ó rn ik  P o lkow ice 15 15 22-15
8. C zarn i JLwówek 15 15 20-14
9. O rzeł L u b aw k a 16 15 27-25

10. B K S B olesław iec 15 14 16-17
11. C h o jn o w ian k a  sChojnów 16 14 25-38
12. Z am ęt P rz e m k ó w 16 12 14-28
13. G ry f G ry fów  SI. 16 10 27-42
14. O lim pia K am ien n a  G. 15 8 10-35
15. Olsza O lszyna Lub. 14 3 13-45

Zaległości w rozgrywkach obej­
mują mecze: BKS — Górnik Pol. 
z rundy jesiennej oraz Kuźnia — 
Olsza i Olsza — Olimpia z run­
dy wiosennej.

Co zrobić z jachtami?
Ostatni okres w działalności 

zakładowego Klubu Turystyki 
Kajakowej i Żeglarskiej przy­
niósł pewien spadek aktywności. 
Spowodowane to zostało przede 
wszystkim zamknięciem zbiorni­
ka wodnego Słup. Decyzja ta  
zmusiła wodniaków do dosłow­
nego zwinięcia żagli i schowa­
nia dwóch jachtów pod dach je­
dnego z wydziałów ZKiMR, gdzie 
czekają na lepsze czasy.

Rozważana jest koncepcja prze­
kazania żaglówek do ośrodka za­
kładowego nad jeziorem Głębo­
kie. Jest to jednak akwen nie­
wielki i położony tak  daleko od 
Jawora, że uniemożliwi korzy­
stanie z żaglówek członkom Klu­
bu w  czasie weekendów. Nato­
miast wśród spędzających tam 
wczasy niewielu będzie z regu­
ły posiadaczy patentów żeglar­
skich, które upraw niają do ko­
rzystania z tych jednostek.

Z powodu ograniczenia możli­
wości uprawiania żeglarstwa, za­
interesowania członków Klubu 
skierowały się na kwalifikowaną 
turystykę kajakową. Stałym ele­
mentem stały się spływy kajako­
we Nysą Szaloną, organizowane 
z reguły dwa razy w  roku w o- 
kresie podwyższonego stanu wo­
dy. Ostatni spływ odbył się w 
czasie krótkiej, styczniowej od­
wilży i był to  pierwszy zimowy 
spływ w  historii Klubu.

Po spenetrowaniu w ostatnich

latach takich szlaków wodnych, 
jak Nida, Czarna Hańcza czy 
Obra, czyli rzek o łagodnym cha­
rakterze, poszukiwanie mocniej­
szych wrażeń zaprowadziło ja ­
worskich wodniaków na górskie 
bystrza Dunajca. W ramach Mię­
dzynarodowego Spływu Kajako­
wego startowały tam  już dwu­
krotnie ekipy Klubu na trzech 
kajakach składanych, zajmując 
coraz wyższe lokaty. W tym ro­
ku również planujem y udział ja­
worskich załóg w XLV MSKnD, 
który odbędzie się w dniach od 
29 m aja do 1 czerwca.

W celu umożliwienia wzięcia 
udziału w tej imprezie większej 
liczbie pracowników zakładu, 
klub czyni starania w dyrekcji 
o pomoc w postaci autobusu za­
kładowego. Grupa „wyczynow­
ców” została już zgłoszona do or­

ganizatorów spływu, natomiast 
pozostali chętni mogą zgłaszać się 
do ANDRZEJA KUCHARSKIE­
GO z działu TM pod numerem 
tel. 489. Na uczestników wycie­
czki czekają atrakcje, m.in. w po­
staci spływu tratw am i górskimi 
przełomem Dunajca oraz wypra­
wy na szczyt Sokolicy, skąd roz­
lega się jeden z piękniejszych w i­
doków na przełom Dunajca. Je­
dynym warunkiem udziału będzie 
posiadanie sprzętu biwakowego 
(namiot, śpiwór, kuchenka tu ry ­
styczna).

Wyprawie towarzyszyć będzie 
ekipa filmowa z AKF „Jawor­
nik”, która utrw ali przebieg im ­
prezy na taśmie, aby ci, którzy 
nie pojadą, mogli chociaż część 
atrakcji zobaczyć później na e-
krani 0

TADEUSZ CHARYTONOWICZ

T rzec ia  se ria  p y ta ń  naszego  k o n ­
k u rs u  pośw ięcona je s t  u d z ia ło w i p o l­
sk ie j re p re z e n ta c ji  w  ry w a liz a c ji  o 
św ia to w y  p ry m a t w  p iłce  n o żn e j. O- 
s iąg n ięc ia  P o lsk i, szczególnie  w  o s ta ­
tn im  czasie, są  w  te j  ry w a liz a c ji dość 
znaczne.

1. Ile razy reprezentacja Pol­
ski występowała w turniejach fi­
nałowych i jakie zajęła miejsca?

2. W historii polskich startów 
w finałach MS uczestniczyło 49 
reprezentantów. Jacy piłkarze 
grali w trzech kolejnych turnie­
jach finałowych w latach 1974— 
—1982 i ile rozegrali spotkań?

3. Kto zdobył dla polskiej dru­
żyny najwięcej bram ek w fina-

sk ie j re p re e z n ta c ji  w  ry w a liz a c ji  o 
łach MS? Jaki jest jego dorobek?

4. Jacy piłkarze w chwili wy­
stępowania w finałach byli re­
prezentantam i klubów zagranicz­
nych? Podać nazwy tych klubów.

5. Dwóch polskich piłkarzy — 
K. Deyna i G. Lato — rozegrało 
w reprezentacji Polski ponad 100 
spotkań. Kiedy i z kim rozegra­
li setne, jubileuszowe mecze?

6. Setny mecz w reprezentacji 
K. Deyny wiąże się z pechowym 
dla niego wydarzeniem. Jakim?

7. Reprezentacja Polski podczas 
meksykańskich MS będzie roz­
grywać swoje mecze eliminacyj­
ne w Monterrey. Jakie piłkarskie

doświadczenia łączą polską dru­
żynę z tym  miastem?

8. Ilu polskich sędziów ucze­
stniczyło w finałach MS?

9. Ilu trenerów prowadziło dru­
żynę narodową w jej dotychcza­
sowych startach w finałach? Po­
dać ich nazwiska.

10. Siedmiu piłkarzom udało się 
strzelić 4 gole w jednym meczu. 
Wśród nich znajduje się także 
Polak. Kto jest tym zawodni­
kiem? Kiedy i w jakim meczu 
miało to miejsce?

T e rm in  in a u g u ra c ji  m e k sy k a ń sk ie ­
go tu rn ie ju  zbliża się  co raz  szybcie j. 
Z b liża  się  też  te rm in  ro zs trzy g n ięc ia  
naszego  k o n k u rsu . O s ta tn ią  se rię  p y ­
ta ń  zam ieścim y  w  m a jo w y m  n u m e ­
rze  ,,P F ” . O sta teczn y  te rm in  p rz y sy ­
ła n ia  odpow iedzi u s ta la m y  w ięc  n a  
15 czerw ca 1986 ro k u .

s[  Różne miary
O ty m . że w ciąż  is tn ie je  podzia ł na  

ró w n y c h ’ i ró w n ie jszy ch , p rzek o n a ły  
się  p raco w n ice  je d n e g o  z w yd z ia łó w  
K uźn i w  d n iu  sw o jego  św ię ta . W in ­
n y c h  w y d z ia łach  k o b ie to m  sk ła d a ło  
życzen ia  k ie ro w n ic tw o  w raz  z p rz e d ­
sta w ic ie lam i zw iązk u  zaw odow ego. Tu 
p an io m  p o w iedziano , że D zień  K o­
b ie t je s t  ju tro .

N ie p rzeszkodziło  to  je d n a k  ty m  sa ­
m y m  osobom  w ręczy ć  k w ia tk i  k o b ie ­
to m  z a tru d n io n y m  w  b iu ra c h . Czy 
znaczy  to , że 'p ra c u ją c e  b ezp o śred n io  
w  p ro d u k c ji u tr a c iły  ju ż  sw o ją  k o ­
biecość?

X A  jednak się znalazły
O d d a w n a  ju ż  w  m a g a zy n a c h  

Z K iM R  n ie  b y ło  d a m sk ic h  b u tó w  z 
m e ta lo w y m i ,;n o sk a m i”. Z a o p a trze ­
n io w c y  tw ie rd z ili  w ręcz , że  w  k r a ju  
n ik t  n ie  p ro d u k u je  m a ły c h  ro zm ia ­
ró w  ta k ieg o  o b u w ia  i  że j e d y n y m  
ro zw ią za n ie m  m o że  b y ć  ic h  sp ro w a ­
d ze n ie  z zagra n icy .

G d y  je d n a k  d y r e k to r  zażądał od 
n ic h  p ise m n eg o  p o tw ie rd ze n ia  ich  
słów , b u ty  z ,.n o sk a m i"  zn a la z ły  się. 
W m a g a zy n a c h  p o w in n y  p o ja w ić  się 
je s zc ze  w  ty m  m ies ią cu .

J a k  to  cza sem  n ie m o ż liw e  sta je  się 
rea ln e , g d y  ty lk o  p rzy c iśn ie  s ię  k o ­
go trzeba .

Prosimy zamykać drzwi...
Z im ę m am y  ju ż , n a  szczęście, za 

sobą. K ilk u n as to s to p n io w e  m rozy  m a- 
cno  d a ły  się  w e  zn ak i n ie  ty lk o  lu ­
dziom . M arzły  ró w n ież  m aszyny . N a 
d rzw iach  n ie k tó ry c h  w y d zia łó w  k u ź ­
n i um ieszczono  dość w y m o w n e n a p i­
sy: ..P ro s im y  z am y k ać  d rzw i ze

w zg lędu  n a  p ra sę ” , „P ro s im y  zam y ­
k a ć  d rzw i ze w zg lęd u  n a  k u ź n ia rk ę ” .

W ca ły m  zak ład z ie  n ie  sp o tk a łe m  
je d n a k  zaw o łan ia  do  z a m y k a n ia  d rzw i 
ze w zg lęd u  n a  lud z i. A  cz łow iek  n ie  
je s t  p rzec ież  ze s ta li.

Mikroskop
w niebezpieczeństwie

N a I I  p ię trz e  w  b u d y n k u  m a try -  
cow ni, n a d  p ra c o w n ią  m e ta lo g ra fii, 
z n a jd u ją  s ię  sz a tn ie  i u m y w a ln ie  
dam sk ie . P ra c o w n ia  je s t  sy s te m a ty ­
czn ie  za lew a n a . P ow ód — z a ty k a n ie  
p rzew odów  k a n a liz a c y jn y c h  d am sk im i 
„ a k c e so r ia m i” . N ie sk u tk u ją  żad n e  
p e rsw az je . S y tu a c ji  n ie  zm ien iło  n a ­
w e t u s ta w ie n ie  sp e c ja ln eg o  p o je m n i­
k a . S ta re  p rz y zw y cza jen ia  w ciąż  b io ­
r ą  górę. P ra c o w n ik o m  m e ta lo g ra fii  
k a p ie  n a  g łow y. W oda za lew a  m .in . 
b a rd zo  k o sz to w n y  m ik ro sk o p , u n ie ­
m o ż liw ia jąc  w y k o n y w a n ie  n iezb ęd ­
n y c h  p o m iaró w .

P ra k ty k a  dow odzi, że ap e lo w an ie  
do ro z są d k u  n ie  p rz y n o si sk u tk ó w . 
P ro p o n u je m y  b a rd z ie j d ra s ty c z n e  ro z­
w iązan ie  — z am k n ięc ie  to a le ty  n a  
c z te ry  sp u s ty . M oże to  p rzy w o ła  n ie ­
k tó re  p a n ie  do  p o rząd k u .

Kto jest kto?
J a k  w y k a z u ją  s ta ty s ty k i ,  w  Z K IM R  

d zia ła ją  n ie m a l w s zy s tk ie  o rg a n iza ­
c je  sp o łeczn e . N ie s te ty , d zia ła lność  
n ie k tó r y c h  ogra n icza  s ię  w y łą c zn ie  
do... o d n o to w y w a n ia  ich  w  sp ra w o ­
zdan ia ch . C za sem  n a w e t z  ty m  są 
k ło p o ty . T ru d n o  b o w ie m  u sta lić  za ­
k ła d o w y c h  sz e fó w  ta k ic h  o rg a n iza c ji, 
ja k  P o lsk i C zerw o n y  K r z y ż  c z y  L iga  
K o b ie t P o lsk ich . P odobno  są , ale n ik t  
n ie  w ie , k to  p ia s tu je  fu n k c je  p rze ­
w odn iczą ceg o . C zy  p o trze b n e  je s t  le ­
psze  św ia d ec tw o  d z ia ła ln o śc i

° Elektrycy bezradni
O d tr z e c h  la t u m y w a ln ią  w  D ziale  

T ra n sp o r tu  o św ie tla  je d n a  p ro w izo ­
ry c zn ie  po d łą czo n a  ża ró w k a . T a ką  
,,i lu m in a c ją "  zro b ili sobie  sa m i p ra ­
co w n ic y . D laczego sam i? E le k tr y c y  
n ie  m ogą  odn a leźć  p rze w o d ó w , p la ­
n y  in s ta la c ji  g dzieś  s ię  za p o d z ia ły  i 
te ra z  tru d n o  u s ta lić , w  k tó r y m  m ie j ­
scu  p rze rw a n y  je s t  d o p ły w  prądu . 
W re zu lta c ie  w ięc  w  p o m ie szc ze n iu  
s łu żą c y m  za u m y w a ln ią  zw isa  p rze ­
w ó d  pod  n a p ię c iem .

J e że li  za k ła d o w i fa c h o w c y  n ie  m o ­
gą sob ie  p oradzić  z  u s zk o d ze n ie m , to 
m o że  zw rócić  się  o p o m o c  do in ­
n y c h ...

POZIOM O: 1) fo r ty f ik a c ja  połow a; 
4) zd e rzen ie  p o jazdów ; 9) szczyt w  
H im a la jach ; 10) ło tr , b a n d y ta ; 11) ro ­
dzaj śliw y; 13) m ieszk a ł w  T enoch- 
t i t la n ;  14) ja m a , w yżło b ien ie ; 18) w ę- 
g low odów  aro m aty czn y , su ro w iec  w  
p ro d u k c ji b a rw n ik ó w ; 19) k ie ro w n ica ; 
21) cz łonkow ie  ta jn e g o  s to w a rzy szen ia  
zaw iązanego  w  p o czą tk u  X IX  w . w e  
W łoszech do w a lk i o w olność , n iep o ­
dleg łość i z jed n o czen ie  k r a ju ;  22) cza­
ro w n ik  p lem ien n y ; 23) n ap ad , a ta k .

PIO NOW O: 1) szczególna do rożka; 
2) w a lk a  z u ro jo n y m i p rzec iw n o śc ia ­
m i; 3) tw ie rd z e n ie  do u d o w o d n ien ia ;

5) w ieczn ie  z ie lo n y  k rzew ; 6) p rzec i­
w n ik  p o stę p u ; 7) ow oc n iek o n ieczn ie  
p o łu d n io w y ; 8) k r a j  w  A zji; 12) p rz e ­
no śn ia ; 15) k o rp u s  cew ki e le k try c z ­
n e j;  16) n a  k s ią żk i; 17) je s t n a d  B u ­
g iem  i n a d  Z g łow iączką; 20) w y raz  
tw arzy .

„Y IC TO R ”

W ŚRÓD CZYTELNIKÓW , k tó rz y  n a -  
deślą  p raw id ło w e  ro zw iązan ie  k rz y ­
żów ki do  15 m a ja  b r.. roz losow ane 
zo stan ą  dw ie  n a g ro d y  k siążk o w e: E d­
m u n d a  O sm ańczyka „W isła i K rak ó w  
to  R o d ło ” o raz  K rzy sz to fa  Z ió łkow ­
sk iego  „B liże j k o m e ty  H a lle y a ” .

R O ZW IĄ ZA N IE k rzy żó w k i z m a rc o ­
w ego n u m e ru  ,,P F ” ; POZIOM O — 
rzepa , k a t ,  h aa , liga, D um as, cal, 
M ałogoszcz, Goszcz, W ołoszczyzna, 
szczen iak , puszczyk , p o czek a ln ia , K a- 
szan  neo n , N ilin , Szen ic , enzym , 
E ak ; PIO NOW O — m arag o , R ado- 
goszcz, p łaszczyk , k icz , aga , ta lk , u - 
goszczenie, M oszczenica, szczekan ie , 
czyn, In a , W OP, zim no, a k ta , U PA , 
so s te j, len n o , in d y k , k ask .

ZA PR A W ID ŁO W E ro zw iązan ie  
k rzy żó w k i z lu to w eg o  n u m e r  .,P F ” 
n a g ro d ę  w  p o sta c i cz te ro to m o w ej 
p ra c y  Je rz e g o  W yrozum sk iego  „H i­
s to r ia  P o lsk i” w y losow ała  ZO FIA  
W EZGOW IEC z C e n tra ln eg o  L a b o ra ­
to r iu m .
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